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Dwie drogi j i \x ±  w  n iedzielę 1 Maj
Wiele osób uważa dotychczas ruchWiele osób uważa dotychczas ruch 

komunistyczny za rodzaj „lewicowe
go" odłamu w ruchu socjalistycznym. 
Różnice pomiędzy komunizmem a So
cjalizmem byłyby w tym ujęciu róż
nicami czysto ilościowemi; komuniści 
stawiają 100% pewnych żądań; so
cjaliści — tylko 80%; komuniści chcą 
iść do nowego — takiego samego w 
zasadzie — ustroju społeczno - g<*" 
podarczego z bronią w ręce; socjali
ści — z kartką wyborczą i t. d., i t. p.

Jest to pojmowanie zupełnie nie
zgodne z rzeczywistością, uproszczo
ne do śmieszności, wskazujące, ze ci, 
którzy je głosizą, nie mają żadnego 
wyobrażenia ani o ideologji, doktry
nie i metodzie ruchu socjalistycznego, 
ani też o ideologj i, doktrynie i meto
dzie ruchu komunistycznego.

Komunizm powstał do życia istot
nie, jako odłam Socjalizmu; ale od 
tamtego czasu odbył długi proces 
rozwojowy, przeobraził się w ruch 
społeczny całkiem odrębny, całkiem 
samodzielny; jego droga dziejowa nie 
jest „lewą" ścieżką wspólnej drogi 
socjalistycznej; prowadzi ona w in
nym kierunku i odmiennym szla
kiem.

Zapewne! istnieją punkty styczne; 
wszyscy wszak pracujemy i walczy
my w tym samym świecie, w podob
nych warunkach; taki punkt styczny 
podstawowy — to zasada gospodarki 
planowej; trzeba wszakże pamiętać, 
że planowość gospodarcza może — 
teoretycznie — być pomyślaną i w 
ramach kapitalizmu (naturalnie, nie 
— liberalnego); gdyby, naprzykład. 
ziścił się kiedykolwiek gigantyczny 
sen Stinnesa o „wszecheuropejskim" 
czy nawet „wszechświatowym" kon
cernie, sprawującym dyktaturę go
spodarczą nad społeczeństwami, us
talającym bezapelacyjnie rozmiary j  

produkcji w każdym kraju, podział i  
rynków zbytu, technikę środków ko
munikacyjnych, — mielibyśmy wte
dy planową gospodarkę kapitalisty- j 
czną przy beznadziejnym niewolnic
twie nie tylko klasy robotniczej, ale 
całych narodów.

Planowość wszakże socjalistyczna 
i komunistyczna stykają się ze sobą 
o wiele głębiej; z obydwu punktów 
widzenia chodzi o 
uspołecznioną gospodarką planową. 
Zagadnienie zaś, które dzieli i decy
duje o bardzo wielu rzeczach — to
zagadnienie

syntezy
w granicach wykonalnych planowoś
ci gospodarczej z wolnością jednost
ki,ja k o  członka społeczeństwa (wol
ność naro owa, wolność sumienia, 
mysh, słowa, twórczości naukowej, 
twórczości artystycznej i t d ) Ze 
stanowiska Socjalizmu planowy' i u- 
państwowiony ustrój gospodarczy 
(dyktatura z natury rzeczy zmierzać 
musi do upanstwowiania, a nie do
uspołeczniania) bez wolności polity
cznej stwarza w praktyce stan 

„dyktatury nad proletarjatem",
wykonywanej przez „aparat rządzą
c y "  _  tymbardziej — stan dyktatu
ry nad resztą społeczeństwa; w re
zultacie musi nastąpić z koniecznoś
cią nieubłaganą uwstecznienie kultu
ralne, mogą n a s tę p o w a ć  jedne po dru
gich pasma wojen domowych i może 
nastąpić z ogromną dozą prawdopo
dobieństwa

załamanie całei budowy 
nowego ustroju wraz z całą cywiliza
cją w chaosie powszechnym i w pow
szechnym zanarchizowaniu.

Nie idzie więc ani o 100% i 80% żą
dań, ani o kartkę wyborczą albo ka
rabin, jako narzędzie walki; socjali
ści me wyrzekają się karabinu; komti-

(Telefonem  od n a sz e g o  k o re sp o n d e n ta )

W e w torek ubiegły, 26 kwietnia, ro
botnicy tartaków  w Hajnówce porzucili 
o g. 9 rano pracę, domagając się 

wypłaty zaległych zarobków.
W e w torek  do wieczora przebieg 

strajku był spokojny. Krążyły gęsto pa
trole policyjne, ale starć nie było. 

Dopiero wieczorem sprowadzone z o-

kolic silniejsze oddziały policji 
zaatakowały 

tłum robotników, gromadzący się przed 
tartakam i. W iele osób zostało poturbo
wanych. W nocy dokonano licznych a- 
resiztowaó.

W środę, t. j. wczoraj, tłumy robotni
cze .zgromadziły się ponownie od same

go rana. W ynikło
rfw a łłr tw tio i łp r r ic

Tam, gdzie rządzi p. wojewoda Kestek-Biernacki
„...Unieszkodliwienie przywódców na czas bardzo długi "

W padł nam w ręce odpis raportu  p. 
starosty  z Baranowicz Neugebauera do 
p. wojewody Kostka - Biernackiego, 
szefa administracji państwowej r.a Zie
mi Nowogródzkiej:

Starosta Powiatowy w Baranowiczach 
Nr. BP. 184/2 pf. Meldunek 18.IV 32 r. 
Pilne. Pcuine. Do Pana Wojewody w No
wogródku. Donoszę Panu Wojewodzie, 
t e  dn. 21 bm. Józef Machay z ramienia 
PPS., w lokalu Jutrzni, zamierza urządzić 
wiec sprawozdawczy pos’a Stanisława 
Dubois, w związku z czem wezwałcih

Machaya do Starostwa na dzień 19 bm. 
dll a odbycia konferencji. Co do obchodu 
w m. Baranowiczach dn’a 1 Maja nadmie
niam, że jakkolwiek Machay czyni wysił
ki, by w dniu tym skupić jaknaj większą 
ilość osób i by obchód wypadł uroczyście, 
jednak stanowczo stwierdzam, że akcja 
ta powodzenia nie będzie miała gdyby 
zaś zanosiło się na ekscesy, użyję te 
środki o których Panu Wojewodzie mel
dowałem ustnie, a które niezawodnie po
skutkują, gdyż posiadane dowody są tak 
ważkie, że odnośne władze bezwzględnie

zgodzą się z moim prO|ektem« by na czas 
bardzo długi unieszkodliwić przywódców.
O dailszych posunięciach zamelduję do
datkowo.

(— ) N eu g ebauer, starosta powiatowy. 
Nie wiemy, jaki to jest ten „projekt' 

tajemniczy a skuteczny p Neugebauera. 
Styl i treść raportu mówią same za sie
bie. Dobrze, by opinja robotnicza j cała 
zresztą opinja publiczna wiedziały, ja
kie są troski . kresowej” administracji 
i czem się trudnią panowie, obdarzeni 
pełnią władzy.

Wyrok w procesie o zajścia w do. 15 marca w Krakowie
R a z e m  97  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a

W czoraj zapadł wyrok w procesie o 
zajścia w dm. 16 m arca w Krakowie.

Z pośród 40 oskarżonych — 21 zosta
ło uniewinnionych.

Zasądzono! Jana Szybiaka — na rok 
ciężkiego więzienia; W. Ciurkota — na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia; W. Ba
tora — na 8 miesięcy ciężkiego więzie
nia; W. Piesia — na 10 miesięcy cięż
kiego więzienia; Jana Piszczaka — na 
rok ciężkiego więzienia; M. Reitera —

na 7 miesięcy ciężkiego więzienia: R. 
Gudlaka — na 6 miesięcy ciężkiego 
wiezienia (z zawieszeniem na 3 lata); 
B. Agiera — na 7 dni (kara umorzona 
aresztem  śledczym); J . Tubera — na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia (z za
wieszeniem na 4 lata); M. Popielucha — 
na 5 miesięcy ciężkiego więzienia (z .za
wiezieniem na 4 lata); M. Blinczykie- 
wicza —- na 8 miesięcy ciężkiego w ię

zienia; W. Ludzika — na 7 miesięcy; S. 
Kmiecika — na 7 dni (umorzona aresz
tem śledczym); J. Prusińskiego — na 
4 miesiące; Kunegundę Szatan — na 
2 miesiące (z zawieszeniem na 3 lata); 
Helenę Feiner — na 2 miesiące (z za
wieszeniem); S. Dudka — na 3 miesiące 
(z zawieszeniem na 4 lata); Ninę Kestel- 
man — na 2 tygodnie (z zawieszeniem 
na dwa lata); Salę Klot —- na 2 tygodnie 
(z zawieszeniem na dwa lata).

Konflikt o place
na małych kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego

niem
Dnia 27 b. m. interweniowali, im:e- 

Centralnego Związku Górników, 
towarzysze Stańczyk i Bielnik u dy
rektora Departamentu Górniczo - Hut
niczego w sprawie konfliktu o płace na 
małych kopalniach węgla w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

Ja k  wiadomo, m ałe ko  alnie nie ob
niżyły od lutego płac robotniczych, 
w skutek czego nie było na- tych kopal-

niści nie wyrzekają się kartki wybor
czej; idzie o drugą część słynnej for
mułki Karola Kautsky'ego:

Socjalizm — to chleb dla wszystkich 
i wolność dla wszystkich; a woiaaść nie 
jest mniej ważną, niż chleb”.
Wynika stąd bez liku konsekwen

cji teoretycznych i praktycznych w 
dziedzinie metod walki i pracy, wy
chowywania mas, stosunku do dema
gogii, stosunku do etyki i t. p.

Socjalizm  i komunizm — to dwie 
drogi odrębne, stojące przed Ludzko
ścią; nie sposób „rozkraczyć się" i 
wędrować po obydwu odrazu; trzeba 
wybierać; droga komunistyczna do
prowadziłaby — być może — do pla
nowej  ̂ gospodarki, upaństwowionej 
raczej, niż uspołecznionej, ale.,, na

oiach strajku. Obecnie małe kopalnie, 
wobec pociągnięcia ich do obowiązku 
opłat na rzecz funduszu eksportowego, 
zażądały obniżki plac °  8% od 1-go 
kwietnia.

Centralny Związek Górników nie go
dzi się na żadną obniżkę plac. W łaści
ciele m ałych kopalń oświadczają, że 
zrezygnują z obniżki płac tylko wów
czas, o ile Min. Przemysłu i Handlu

zwolni ich od obowiązku dopłat do fun
duszu eksportowego.

Towarzysze Stańczyk i Bielnik przed
stawili spraw ę sporu dyrektorow i Dep. 
Górn.-Hutn., p. Pechemu, który  oświad
czył, że — aczkolwiek nie może zwol
nić małych kopalń od opłat na rzecz 
funduszu eksportowego, to  jednak roz
waży, czy nie będzie można tych opłat 
nieco obniżyć.

tej drodize niema
wyzwolenia pracy, 

t. zn. swobodnego, zbiorowego wysił
ku twórczego klasy pracującej; prze
ciwnie, u jej krańca czai się katastro
fa, gospodarczo prawie pewna, spo
łecznie i  p o l i t y c z n i e  — nieunikniona. 
— dla Polski w sensie jej niepodle
głości narodowej — pewna zupełnie. 
Droga socjalistyczna jest pozornie
trudniejsza (łatwiej rozkazywać oby
watelom, pomagając im mocnym
szturchańcem do zrozumienia inten
cji władzy, niż organizować świado
mą i swobodną twórczość mas), ale 
zato na jej krańcu leży CEL.

* *
*

W mrokach dnia dzisiejszego wi
dnieje droga trzecia; na imię jej fa

szyzm; jej sens historyczny — to oca
lenie kapitalizmu poprzez niewolę 
mas. Gdyby Ludzkość przeciwstawi
ła sobie wzajemnie dyktaturę faszy
stowską i dyktaturę komunistyczną, 
jako jedyne dwie możliwości, — to
by przegrała „najdumniejszą myśl 
Historji" —

wyzwolenie pracy.
A wyzwolenie pracy poprzez plano
wą gospodarkę uspołecznioną, wzglę
dnie upaństwowioną dla pewnych ga
łęzi przemysłu i komunikacji i po
przez ideę „wolnego człowieka w zor- 
ganizowanem bez niewolnictwa spo
łeczeństwie" — to jest właśnie So
cjalizm  i... tylko Socjalizm.

M ieczysław Niedziałkowski

Prawda p. Bartla
Polityka „sanacyjna" ma to  do sie

bie, że z każdej najprostszej rzeczy robi 
jakiś gąszcz tajemnic, domyślników, po
ufności, dwuznaczników. posunięć s tra 
tegicznych, odwrotów taktycznych, pod 
kopów i obejść.

Tak samo sytuacja wygląda i z t. zw.
II konferencją premjerów.

W czorajszy „Ilustrowany Kurjer C o
dzienny” w długim i niesłychanie za 
wiłym wywodzie, nadanynj telefonicz
nie z W arszawy, „wyjaśnia" stylem not 
dyplomatycznych z epoki ks. Gorcza- 
kowa, że pobyt p. prof. Bartla na Zam- 
ku i ma znaczeniie, i ni-e ma znaczenia, 
bo z jednej strony tak, a z drugiej stro
ny całkiem  inaczej, bo ,i chcieliby i 
boją się”, bo trudności w iele a kompli
kacji jeszcze więcej i t. d., i t. p.

Jeden  tylko punkt jest jasny ponad 
wszelką wątpliwość, t e  i sam p. Bartel 
nie bardzo „chce", a pp. pułkownicy 
zupełnie stanow czo „nie chcą". „IKC. 
powiada zato;

„Sądzić możemy, że p. prof. Bartel wy
stępuje w tym wypadku, jako ten, który 
mówi swą prawdę o sytuacji".
Że p. Bartel mówił prawdę — w to 

wierzymy szczerze. Ale czy stąd ^wyni
ka że pp. Prystor, Sławek i świtalski 
„swojej” znowuż „prawdy" nie chcieli 
wypowiedzieć? trudno zgadnąć, co 
„IKC.“ ma na myśli. _ M

Doprawdy! nasz „system rządzenia 
staje się tworem  najdziwaczniejszym z 
pośród dziwacznych. c r-

UcHwały
„narady gospodarcze!”

W torkow a „narada gospodarcza" w 
sali Senatu nie była — rzecz oczywista 
— żadnym zjazdem przedstaw icieli sa 
morządu gospodarczego ale zjazdem 
działaczy t. zw. sfer gospodarczych, Łn- 
nemi słowy — klas posiadających. U- 
chwały „narady" dadzą się streścić w 
punktach następujących:

1) trzeba uratować ustrój libcralno- 
kapitalistyczny;

2) precz z „etatyzmem”;
3) przeciwko projektom inflacyjnym;
4) za ograniczeniem t. zw. ciężarów  

socjalnych, t. j. za możliwie daleko idą
cą likwidacją zdobyczy robotniczych w 
myśl życzeń „ciężkiego” kapitału;

5) przeciwko podnoszeniu podatków, 
za zmniejszeniem budżetu;

6) za zmianą ordynacji wyborczej do 
rad gminnych w kierunku ograniczenia 
równego prawa głosowania na rzecz 
klas posiadających.

Ja k  widzimy, „narada w ystąpiła 
zgoła kategorycznie i wcale niedw uzna
cznie przeciwko teorjom „I brygady go
spodarczej" z p. wice - m inistrem  Sta
rzyńskim na czele, a za wielom a teo- 
rjami, rozwijanemi ty lekroć z trybuny 
sejmowej przez mówców Str, N arodo
wego z prof. Rybarskim  na  czele.

Przebieg „narady" i jej uchw ały omó
wimy jutro w  artykule  osobnym Świat 
Pracy powinien wiedzieć, jak myśli i 
co myśli świat Kapitału.

B a c z n o ść  
kwestarze i Kwestarkl T.U.R.

Zarząd Warszawskiego Oddziału T 
U. R-, wzywa wszystkich kwestarzy i 
kwestarki, powołanych do zbiórki l-o  
majowej, do zgłoszenia się W SOBOTĘ 
30 KWIETNIA O GODZ. 6 WIECZ. do 
lokalu TUR. (Czerwonego Krzyża 20. 
pokój Nr. 63) dla odbioru legitymacyj 
i puszek, oraz otrzymania szczegóło
wych instrukcyj.
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Na sali sadowej

O zabójstwo
Igi Korczyńskiej

W Sądzie Okręgowym rozpoczął się 
•wczoraj proces b. studenta prawa, Za
chariasza Drożyńskiego, oskarżonego o 
zamordowanie tancerki z teatru „Ana- j 
nas", Igi Korczyńskiej. Sprawa wzbu
dziła tak wielkie zainteresowanie, iż sąd 
został formalnie oblężony przez pu
bliczność, która nietylko zajęła wszelkie 
siedzące i stojące miejsca na sali, ale 
zablokowała wszystkie kuluary i scho
dy, a nawet zajęła ławki na dziedzińcu.

Komplet sędziowski stanowią: prezes 
Hennanowski, oraz sędziowie: Komo
rowski i Lewicki. Oskarża prok. Gra
bowski, obronę wnoszą: dziekan Rady 
Adw., Jan Nowodworski, adw. Morga-' 
lis i apl. adw. Reszel. Jako powodowie 
cywilni w imieniu rodziny zabitej wy
stępują adw. adw. Drobniewski i Gelern- 
ter, Do sprawy powołano z górą 40 
świadków, wśród których znajduje się i 
szereg artystów, kolegów zmarłej i kie- I 
równik teatru „Ananas", Walery Ja- | 
strzębiec.

Oskarżony, blady młodzieniec, prze
sadnie elegancki, o powierzchowności 
t. zw. „fordanserów", zachowuje się na 
ławie oskarżonych ze zdumiewającą 
swobodą. Rozgląda się po sali, popra
w ia krawat, odpowiada na pytania nie
zmiernie płynnie, wyszukanym sty’Am, 
modulując głos, jak aktor, i ani na chwi
lę nie przestaje dbać o swoją mimikę. 
Chwilami zdaje się poproś tu, iż czło
wiek ten nie zdaje sobie sprawy z cięż
kiego zarzutu, jaki na nim ciąży, lub, ie  
myśli, iż jest bohaterem, na którego pa
trzą z zainteresowaniem oczy widzów.

Sprawa przedstawia się następująco. 
W dniu 6 sierpnia r. ub. przed rozpo
częciem przedstawienia w „Ananasie" 
artyści teatru zostali zaalarmowani 
strzałami; strzały zostały skierowane 
przez Zacharjasza Drożyńskiego do jego 
ex-narzeczonej, 18-letniej tancerki, Igł 
Korczyńskiej. Strzały były śmiertelne. 
Biedna dziewczyna po 3 dniach pobytu 
w szpitalu — zmarła.

Akt oskarżenia przedstawia Drożyń
skiego w świetle jaknajgorazem. Poznał 
Korczyńską w r. 1927, a od r. 1928 u- 
trzymywał z nią bliskie stosunki. Od te
go czasu Korczyńska, która od 14 roku 
życia pracowała, dopomagając rodzinie, 
przestała dawać pieniądze do domu. Akt 
oskarżenia stwierdza, te  zarówno cały 
zarobek dziewczyny, jak i drobne jej bi- 
żuterje zabierał Drożyński. Dziewczyna 
kochała go, ale miała przed nim lęk. Po
dobno bił ją i groził. Często bywały 
między nimi scysje bądź na tle zazdro
ści, bądź też o pieniądze.

W r. 1930 Korczyńska zerwała z Dro
żyńskim, zaczęła odkładać zarobki, ku
piła rodzicom mieszkanie. Drożyński nie 
zrezygnował jednak. Nachodził ją, bła
gał i groził; to zrywali, to znów pow ra
cali do siebie. Sytuacja taka trwała aż 
do r. 1931, gdy ostatecznie nastąpiło 
zerwanie.

Jak  twierdzi oskarżony, na horyzon
cie życia tancerki zjawił siię wówczas 
inny mężczyzna, który czekał na nią 
nieraz pod teatrem.

Drożyński w tragicznej chwili zażądał 
wyjaśnienia, kim jest dla Igi nieznajo
my, w odpowiedzi oświadczyła, że „nie 
będzie się byle komu tłumaczyć".

O zamordowanej opinja jest jaknaj- 
lepsza. Była dobrą dziewczyną, o su
rowych zasadach moralnych, kochała

Pokłosie wyborów w Nieoiczeth i w Austrii
Zaznaczyliśmy pi" ed .rybo : ma do 

5 krajów Rzeszy niemieckiej, że wynik 
wyborów powiększy trudności we
wnętrzne Niemiec. Tak się też stało.

W Prusiech koalicja centrowo - socja
listyczna pękła, a na jej miejsce nie 
przyszła dotąd żadna inna.

W Bawarji może być większość pra
wicowa z Hitlerem, albo centrowo-lewi- 
cowa z socjalistami. Gzy dojdzie do 
jednej z nich — czas pokaże. W każ
dym razie dotychczasowy rząd, oparty 
na mniejszości partji środkowych, nie u- 
trzyma się.

W Wirtembergji była dotąd więk
szość prawicy z centrum, ale zwycięst
wo hitlerowców obaliło ją. Bez hitle
rowców niemożliwa jest żadna więk
szość.

W Antalcie większość centrowo-lewi
cowa zamieniła się w większość czysto 
prawicową {licząc hitlerowców).

W Hamburgu niema żadnej większo
ści. Tu sytuacja jest szczególnie trudna. 
Ostatnie wybory odbyły się tu na jesie
ni r. ub., ale ponieważ nie dały więk
szości, więc u władzy pozostał dawny 
rząd (senat) lewicowy. Obecne wybory 
znowu nie dały rozstrzygnięcia, gdyż so
cjaliści wprawdzie zyskali 3 mandaty, 
ale hitlerowcy zdobyli 8 nowych man
datów, a komuniści stracili 9.

Ogromne zwycięstwo hitlerowców po
ciąga za sobą wielkie zmiany w ukła
dzie sił i konieczność przegrupowań.

Życie polityczne Niemiec znajduje się 
pod znakiem „przystosowania się" do 
hitlerowców.

Można przypuszczać, że hitlerowcy, 
posiadając tak wielkie siły w ciałach 
parlamentarnych, zaczną „manewro
wać", by ściągać ku sobie te partje, 
które im są potrzebne do zdobycia więk
szości.

Dotyczy to przedewszystkiem cen
trum, które stało się języczkiem u wa
gi. Zwłaszcza w Prusiech od postawy 
centrum zależy powstanie większości 
prawicowo - centrowej z hitlerowcami 
na czele. Centrum, jak wnosić można z 
wynurzeń jego prasy, zasadniczo nie 
odmawia dyskusji z  hitlerowcami, spo
dziewając się zapewne, że uda się ich 
wprządz do pracy „państwowej”. Ale 
czy dojdzie do porozumienia — przy
szłość pokaże. Gdyby porozumienie do
szło do skutku, oznaczałoby ono zasad
niczy zwrot w życiu Niemiec, zwrot w 
stronę reakcji. Ale o tem narazie przed
wcześnie mówić.

Ze szczegółów o wynikach głosowania 
warto podać, co następuje:

W Prusiech komuniści stracili, w po
równaniu z wyborami do parlamentu, 
10% głosów, socjaliści .zaś 6,7%. W Ber
linie socjaliści zyskali 50 tys. głosów i 
pozostali najsilniejszą partią stolicy. W 
Hamburgu socjaliści zyskali 12 tys., ko
muniści stracili 48 tys. głosów.

Prawdziwą klęskę poniosły partje pra

wicowe i środkowe, z wyjątkiem cen
trum, które utrzymało swe pozycje. Na
cjonaliści Hugenberga, t. zw. ludowcy, 
byli demokraci i t. d. albo schodzą, albo 
już zeszli z  powierzchni życia politycz
nego, Hitleryzm wchłania w siebie 
wszystkie te partje i grupy. Świadczy 
to o postępującym zaniku stronnictw 
środka, o powstawaniu wielkich bloków 
prawicy i lewicy.

**
Wybory w Austrji wykazały tę samą 

cechę. Chrześcijańsko - społeczni, naj
silniejsze dotąd stronnictwo burżuazyj- 
ne, chyli się ku upadkowi. W Wiedniu 
stracili oni 14 mandatów, w Sejmie Au
strji Dolnej stracili większość. Wszech - 
niemcy zanikają zupełnie. Jednych i 
drugich zaczyna wchłaniać faszyzm au- 
strjacki, który obecnie występuje w Au
strji pod flagą hitleryzmu.

Socjaliści zyskali w Wiedniu 1 man
dat. tak samo w Dolnej Austrji. W in
nych krajach utrzymali, z nieliczmemi 
Iokalnemi wyjątkami, dawny stan posia
dania.

W Wiedniu brakło socjalistom 1 man
datu do zdobycia %  mandatów, któraby 
im dały możność sprawowania rządów, 
nie licząc się z mniejszością. To komu
niści, występując beznadziejnie (nie u- 
zyskali ani jednego mandatu!) z listą 
własną, przysporzyli faszystom jeden 
mandat na szkodę socjalistów.

Tak komuniści walczą z faszyzmem!

W C hinach i
NA TERENIE LIGI NARODÓW.

Z wczorajszych depesz wynika, że na 
terenie genewskim nastąpiło jakby pe
wne odprężenie w zatargu japońsko - 
chińskim. Mianowicie przed kilkoma 
dniami poseł angielski przy Rządzie 
chińskim, Miles Lampson, wysunął no
wą propozycję kompromisową w spra
wie pokojowego załatwienia konfliktu 
chińsko - japońskiego w Szanghaju. Sens 
tych propozycyj polega na tem, te  je
żeli zatarg nie zostanie załatwiony w 
drodze bezpośrednich rokowań obu za
interesowanych stron, wówczas termin 
ewakuacji wojsk japońskich z Szangha
ju ustalony zostanie przez komisję neu
tralną. Chiny na tę propozycję się zgo
dziły. Japonja początkowo odrzuciła, 
obecnie jetfnak P.A.T. donosi z Szang
haju, że poseł japoński Szigemitsu otrzy
mał od swego Rządu instrukcje przyję
cia tej formuły.

Oczywiście, te  przyjęcie tego wnio
sku, a nawet wycofanie wojsk japoń
skich z Szanghaju, nie załatwia jeszcze 
całego konfliktu chińsko - japońskiego.

Otwartą bowiem pozostaje sprawa Man- 
dżurji. Japonja w tej sprawie zajmuje 
w dalszym ciągu nieprzejednane stano
wisko. Wszyscy urzędnicy chińscy to
warzyszący delegatowi chińskiemu Ligi 
Narodów Wellingtonowi Koowi w dro
dze do Mandżurji zostali przez władze 
japońskie aresztowani. Nieznany jest 
również los samego Wellingtona Koo, 
gdyż w Nankitmie nie otrzymano od nie
go an.i jednej depeszy od chwili prze
kroczenia przezeń granicy.

Bawiący w Genewie amerykański mi 
niister spraw zagranicznych Stimson 
prowadzi obecnie w Genewie rokowa
nia w sprawie uznania przez Ligę Na
rodów tezy amerykańskiej, iż Japonji 
nie mogą przysługiwać w Mandżurji ża
dne wyjątkowe prawa i przywileje. U- 
znanie tego stanowiska przez Ligę Na
rodów może — jak twierdzi „Daily Te
legraph" — doprowadzić do wystąpie
nia Japonji z Ligi Narodów. 
SAMOLOTY JAPOŃSKIE BOMBAR

DUJĄ.
Źródła sowieckie donoszą z Szangha

ju, że samolot japoński bombardował 
most kolejowy na linji Szanghaj - Han- 
kou, na południe od Szanghaju. Bombar 
dowanie wywołało panikę wśród ludno
ści, chociaż ofiar ludzkich za sobą nie 
pociągnęło.

GEN. MAA ZAGINĄŁ.
Z Cycykaru donoszą o braku wszel

kich wiadomości o losach lub miejscu 
pobytu gen. Maa.

Dn. 1 maja mają się zebrać dowód
cy wojsk, celem naradzenia się nad 
sprawą nominacji jego następcy.

CHIŃSKIE ZGROMADZENIE 
NARODOWE.

Donoszą z Nankimu, te  prace przygo
towawcze do wyborów do chińskiego 
Zgromadzenia Narodowego natrafiają na 
znaczne przeszkody ze względu na sy
tuację w Mandżurji i ofensywę chińskich 
komunistów na południu. Wybory mi
mo to mają się odbyć przed październi
kiem, gdyż zgodnie z dezyderatami chiń 
skiej konferencji narodowej w Lojang, 
Zgromadzenie Narodowe ma być zwo
łane na 10 października.

Drożyńskiego bezinteresownie, była jąk
ną jlepszą córką, dobrą koleżanką.
' Oskarżony do winy się przyznał. 

Twierdził, że nie miał zamiaru zabijać, 
ale nosił się z zamiarami samobójozemi. 
Twierdzi, że pieniędzy od Korczyńskiej 
nie brał, że nie pozbawiał jej biżuterji, 
lecz — przeciwnie — ją obdarowywał.

Na niekorzyść jego przemawia nie
zmiernie częste zmienianie posad, nieu- 
ozenie się, mimo dobrych względnie wa
runków materjalnych, wyrok skazujący 

go na 6 miesięcy za sfałszowanie doku-

„Racjonalizacja"
Czem ona jest, a czem może i powinna być

KSIĄŻKA NA CZASIE.

Tow. pos. Zygmunt Zaremba napisał 
małą rozmiarami, a pełną treści, książ
kę o jednem z najdonioślejszych zagad
nień świata powojennego, mianowicie o 
racjonalizacji. („Racjonalizacja — kry
zys — proletariat". Tow. Wydawnicze 
„Światło". Skład główny: Księgarnia Ro
botnicza, Warszawa, W arecka 9, cena 
75 gr.).

Autor za punkt wyjścia swoich roz
ważań bierze fakt zdobycia po wojnie 
przez klasę robotniczą 8-godzinmego 
dnia pracy. Ponieważ — aoz z trudem 
— i płace realne poszły w górę, przeto 
kapitał, wyzyskując postępy techniki, 
wkroczył na drogę racjonalizacji pracy, 
by przez powiększenie wydajności pra
cy poszczególnego robotnika i wszyst
kich zatrudnionych robotników osiągać 
większe zyski.

Tu pozwolimy sobie na jedną uwagę. 
Tow. Zaremba traktuje wprowadzenie 
8-godz. dnia pracy i podniesienie płac, 
jako „porażkę" kapitału, a racjonaliza
cję" jako „odwet" z jego strony. Ale to 
nie są pojęcia ekonomiczne, to jest oce

na społeczna, moralna. Ten odwet ka
pitału jest nawet niezrozumiały, skoro 
autor sam podkreśla, że wydajność p ra
cy robotnika przy 8-godz. dniu pracy 
nietylko dorównała wydajności przy 
10 — 12 godzinach, lecz ją nawet prze
ścignęła, że „już w 1922 r. spadek wy
dajności dziennej na robotnika został 
przeważnie opanowany, przez to samo 
■zaś i wyzysk kapitalistyczny powrócił do 
norm przedwojennych" (podkr. nasze). 
Naszem zdaniem, dla wyjaśnienia racjo
nalizacji nie potrzeba wcale uciekać się 
do takich pojęć jak odwet. Racjonali
zacja jest produktem dwuch czynników: 
olbrzymiego postępu techniki i — jak 
autor słusznie podnosi w dalszym toku 
swych wywodów — ogromnego skur
czenia się rynków obcych, co pociąga 
za sobą dziki wyścig konkurencji ze 
wszystkiemi jej objawami, których jesteś
my świadkami (cła, dumping, premje 
wywozowe i t. d.). Racjonalizacja wy
rasta tedy organicznie z samej gleby ka
pitalistycznej i jest związana nierozłącz
nie z rozwojem kapitalizmu: kapitał mu

meritów wojskowych, sprawa w prze
szłości o upicie kogoś, w celu obrabo
wania go, wydalenie g° z pracy z urzę
du śledczego i z  wojskowego instytutu 
gazowego — i opinja świadków.

Siostra oskarżonego, dentystka Dro
żyńska Litów, zeznawała, jak każda 
kochająca siostra zeznałaby. Mówiła 
o nim jakmajlepiej. Stwierdziła, że od
mawiała go od zamierzonego małżeń
stwa z Korczyńską, iż starała się go 
skłonić do kończenia studjów. Twier
dzi, iż brat wyprosił od niej bransoletę

si korzystać z  najnowszych zdobyczy 
wiedzy i techniki i musi uprawiać kon
kurencję. Traktując racjonalizację, ja
ko odwet ze strony kapitału, tow, Za
remba — już zresztą logicznie —  przed
stawia ją jako „nagminną chorobę", by 
później dopiero oświetlić ją zgodnie z 
prawdą.

Poza tem jednem zastrzeżeniem, pi
szemy się w zupełności na wszystko, co 
autor mówi o racjonalizacji. Opisuje on 
najpierw skutki wprowadzenia nowych, 
ulepszonych maszyn—'dla jednostek i dla 
całej klasy robotniczej, skutki nie mniej 
rewolucyjne, niż z przed 100 lat, kiedy 
wynaleziono parową maszynę. Wszyst
ko to, oo usprawnia produkcję i zwięk
sza jej wydajność, zwiększa zyski kapi
tału i pogrąża w otchłań niedoli fizycz
nej, wyzysku, bezrobocia klasę robotni
czą. Autor maluje dosadnie piekło pracy, 
posługującej się metodami łańcucha po- 
dawczego, chronometru i premji. Szcze
gólnie wstrząsające są cyfry urzędowe, 
przytoczone przez autora, a dotyczące 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy. 
W latach 1925/28 było w Polsce nie 
mniej, niż 18,871 wypadków przy pracy, 
w tem 1058 śmiertelnych. W okresie 
racjonalizacji ilość ofiar, pochłanianych 
rocznie wzrosła o 75%! „Takiej ilości 
ofiar — dodaje autor — w ludzkiem

dla podarowania Korczyńskiej. Wyklu
cza, by ten brał od narzeczonej pienią
dze. Przyznaje, że brat był b. gwał
towny. Stwierdza, że posiada list, w 
którym brał zwierzał się jej z marzeń o 
własnym domu i dziecku.

Były partner i b. narzeczony zabitej. 
Ostrowski, wyrażał się ujemnie o oskar
żonym, Uważał, iż wpływ jego na Kor
czyńską był jaknajgorszy.

W chwili oddawania sprawozdania do 
druku, rozprawa trwa. Wyrok spodzie
wany jest dopiero za dni kilka. I. K.

zdrowiu i życiu nie pochłania często na
wet bardzo krwawa bitwa w regularnej, 
wojnie".

Analizując proces racjonalizacji, autor 
stwierdza, że wzmacnia on kapitał fi
nansowy, który opanowuje produkcję. 
Koszta produkcji podnoszą się przez 
zwiększenie udziału kapitału stałego i 
obciążenie przedsiębiorstw procentami 
od pożyczonych na racjonalizację sum. 
Kapitał odbija to sobie na robotnikach. 
„Prócz spotęgowania bezrobocia, prócz 
wyrzucenia z pracy setek tysięcy robot
ników, racjonalizacja przyniosła zmniej
szenie płacy w stosunku do zysków ka
pitału”.

Dalej autor wymownie opisuje gospo
darcze skutki racjonalizacji, nastawionej 
na zdobywanie rynków obcych i całko- 
witem zaniedbanie rynków wewnętrz
nych. „Obliczają, że tytułem dopłat 
do wywozu (dumping) dopłaca społe
czeństwo polak'e w postaci większych 
cen wewnętrznych lub podatków, wyda
nych na premje ok. jednego miljarda zło
tych. Stanowi to na głowę koło 32 zło
tych dopłaty do wywozu... Stanowi kwo
tę, jaką zarabia w ciągu całego roku 
400 tys., tak jest czterysta tysięcy ro
botników, otrzymujących miesięcznie 
200 zł. z górą".

Ostatni rozdział książki zajmuje się

Kiedy robotnicy Zakładów 
Modrzejewskich

O t r z y m a ją  z a l e g ł e  w y p ł a t y
We wtorek, dnia 26 b. m, odbyła się 

w Minisiterjum Pracy konferencja przed 
stawicieli Centralnego Związku Górni
ków z Dyrekcją Modrzejowskich Za
kładów.

Ze strony Związku Górników wzięli 
udział w konferencji tow. tow. Stańczyk 
i BieLoik, oraz delegaci robotników 
Gębicki, Kruk, Kolano, Bernard, Lan- 
gier, Sołtysik i PuL 

Ze strony Modrzejowskich Zakładów: 
dyrektor Stonowski.

Przewodniczył naczelnik Min, Pracy 
Ulanów ski.

Tematem obrad konferencji były za
ległe od kilku miesięcy zarobki robot
ników i pracowników umysłowych. Po 
obszernych wyjaśnieniach istoty sporu • 
przez przedstawicieli robotników, oraz 
powodów zalegania z wypłatami zarob
ków przez przedstawiciela Zakładów 
Modrzejowskich, ustalono, te  zaległe za
robki do 1 kwietnia zostaną wypłacone 
w dwóch ratach: pierwsza rata 29 kwie
tnia a druga — 6 maja.

Dyrektor Zakładów Modrzejowskich 
p. Stonowski oświadczył, że terminy te 
zostaną bezwzględnie dotrzymane.

Szaleńcza gospodarka
w instytucjach ubezpieczeniowych
Jak donosi „Ilustrowany Kurjer Co

dzienny", na wszystkie Kasy Chorych 
w Polsce nałożony został obowiązek 
wpłacenia PO 40 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
GOTÓWKĄ LUB WEKSLAMI na rzecz 
nowej jakiejś CENTRALI ZAKUPÓW 
KAS CHORYCH, która utworzona zo
stała w te? chwili chyba tylko po to, aby 
znaleźć, kilka nowych posad dla „sa
nacyjnych" leaderów! W ten sposób 
powstać ma FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
I OBROTOWY, W ILOJCI OKOŁO 
2V„ MILJONA ZŁOTYCH DLA NO
WEJ „CENTRALI".

Czem będzie dla Kas Chorych to no
we, a najzupełniej niepotrzebne OB
CIĄŻENIE — nie potrzeba chyba tlo- 
maczyćl!

Do sprawy tej wrócimy w  n a j b l i ż 
szych dniach. Narazić posłuchajmy, co 
o tej szaleńczej imprezie pisze „sana
cyjny" „kurjerek

Tymozasetn *rszy»Łki« K asv Chorych 
w alczą obecnie n iety lko t  dotkliw ym  
brakiem  gotówki, ale borykają się w prost 
ze stale rosnącym  d e l 'r y te u , a to  z po- 
» odu w ielkich trudności płatniczych, w  
k tórych się znajdują Uczni pracodaw cy, 
ubezpieczający personel na w ypadek  eho 
roby. Ponadto bardzo  ujemnie w pływ a na 
budżet wielu K as Chorych niezw ykły 
przerost adm inistracji persouaHuej.

W takiej to chwili, gdy K asy Chorych 
nie mogą podołać swym prym ityw nym  
obowiązkom płatniczym , n ak ład a  się n a  
Kasy nowy haracz, zgoła n iepotrzebny :
bezproduktyw ny na rzecz instytucji, k tó 
ra  okazać si? m o ie  ty lko szkodliwą, a w 
każdym raz ie  bezużyteczną".

Ustąpienie 
markiza Graviny

Podobno wysoki Komisarz Ligi Naro
dów markiz GRAVINA nstępuje zc swe
go stanowiska. P. GRAVTNA zajmował 
bardzo k o m p r o m i s o w e  stanowisko wo
bec hitlerowców..

pytaniem, jaki powinien być stosunek 
klasy robotniczej do racjonalizacji. Au
tor staje n,a stanowisku jedynie 
nem, a podzielanem przez więk®z 
socjalistów, że racjonalizacja, jako wy 
raz postępu technicznego i organizacyj
nego, nie może być przedmiotem wa
ze strony klasy robotniczej. Walczyc
należy z ustrojem kapitalistyczny®*' K 
ry racjonalizację wyzyskuje na kor y 
własną, a na szkodę klasy r o b o t n i c z e ) .  

„Kapitalizm wykazuje dziś, że staną w 
zasadniczej sprzeczności z postępem 
technicznym, a to jest wyrokiem śnuer
ci dla każdego ustroju gospodarczego . 
Wysuwając aktualne hasła walki « u-
jemnemi skutkami racjonalizac)i, )ak np.
40-godz. tydzień pracy, ubezpieczenia 
na starość, autor trafnie podkreśla, że 
zasadnicza walka z rac,onaluac,ą roz
strzyga się na płaszczyźnie w a k, klaso
wej i od wyniku te? walki zależeć bę
dzie, czy racjonalizacja będzie jak dotąd
klęską dla klasy robotniczej, czy też 
stanie się dobrodziejstwem dla ludzko-

Praca tow. Zaremby zasługuje na jak- 
najszersize rozpowszechnienie, a niska 
c e n a  udostępnia ją nawet ludziom nie
zamożnym. B.
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Skoncentrowany 
atak na T. U, R.

„Sanacja”  i komuniści
Szybki i w szechstronny rozwój orga

nizacji TUR-a niepokoi od dłuższego 
czasu naszych licznych „przyjaciół".

Z jednej strony niepokoi się „sanacja 
k tó ra  chciałaby wszystkich, zwłaszcza 
młodzież, zapędzić do swych organiza- 
cyj strzeleckich, bebesowskich i innych, 
słowem—w  kozi róg „wychowania pań
stwowego".

Z drugiej strony bardzo niepokoi się 
bankrutujący komunizm, widząc, że 
młodzież robotnicza wymyka się mu z 
rąk . Komunistyczny ,,Z. M. K. (Zwią
zek Młodzieży Komunistycznej) otrzy
mał surowe dyrektywy. Nawet publicz
nie (w „Internationale") ,wódz" Len- 
ski zbeształ „ZMK“ za nieróbstw o i n ie
dołęstwo.

Taktyka frontowych ataków  zawio
dła. TUR, a w szczególności organizaq'a 
młodzieży „Turowej", szybko rozwija 
się dalej.

Zaczęły się próby podgryzania od w e
wnątrz. Już  podczas łódzkiego Kongre
su TUR-a sprzedaw ano po ulicach Ło
dzi głupawą kom unistyczną jednodniów
kę, zredagow aną rzekom o przez „opo
zycyjnych" Turowców. Od tego czasu 
taktyka tw orzenia rzekomej „opozy- 

(?) została zastosow ana na szer
szym froncie. W  Tarnowie np. ukazały 
się jakieś ulotki, podpisane przez niko
mu nieznanych „opozycyjnych Turow 
ców". W Krakowie jakaś ręka wydała 
na powielaczu ..OpozycyjnegoTurowca
itd . itd- M etoda dobrze znana.

Organizaq'a Turowa pozostała niena
ruszona i niewzruszona. Naturalnie, 
gdzieniegdzie były próby w targnięcia 
obcych TUR żywiołów (Żywiec), ale od
powiednie kroki w ładz organizacyjnych 
kładły odrazu kres rozpanoszeniu się 
tych obcych żywiołów. Gdzie była pro
wokacja, a gdz e kom una? dociec czę
sto  było nieta'wo...

Obecnie „sanacyjna prasa znalazła 
sobie nową gratkę z tejże dziedziny, 
mianowicie—wypadki krakowskie. O sta
tni „Kurjerek“ radośnie wal5 cały arty 
kuł pod sensacyjnym tytułem : „Zbol- 
sze wizowanie (!!) TUR-a ,

„Zbolszewizowanie"!!? Z samej tr e 
ści artykułu (gdyby naw et była praw dzi
wą!) żadne „zbolszewizowanie" bynaj
mniej r ie  wynika. Najwyżej może być 
prawdą, że do ogromnej krakow skiej or- 
ganizaqi „Turowej" spróbowało zakraść 
się na peryferji (Cz. W ieś albo Podgó
rze) kilku kom unistów lub komuinizan- 
tów.

„Sensacja" , K urjerkow a" brzmi, jak 
dzwon na — represje... Trzeba wiedzieć, 
iż całą krakow ską „spraw ę" gorliwie 
prow adzi znany z brzeskiej rozprawy 
szef politycznego wywiadu p. Olearczyk, 
ten  sam, k tóry  na sądzie m iał scysję z 
prezesem  krakow skiego TUR-a, prof. 
Korolewiczem,

Całą istotną treść artykułu  , Kurjerko 
wego" stanowi właśnie urzędow y komu
n ikat tegoż p. Olearczyfća!

Ale „komuny" politycznej było p. 
Olearczykowi i „Kurjcrkowi" mało, więc 
dodał jeszcze komunę „moralną", p i
sząc, że w org. młodzieży Turowej zo.ga 
nizowano „domy schadzek (!) i karciar- 
nie (I), w  których rej wodziły komun ist- 
ki". Obrzydliwe bzdury!

Tyle „kurjerkow e" sensacje!... 
N iestety, trudno ze zrozumiałych p o 

wodów pisać o  całokształcie sprawy— 
chodzi bowiem także o zagadnienie pro- 
wokaq’i...

M a m y  przeciw ko sobie skoncentrow a
ny atak  „sanacji" i komunistów. Chodź 
o ys  ̂ redytow anie i podgryzanie orga
nizacji młodzieży „Turowei", a ew entu
alnie o — represje.

Spokojnie czekajmy Ra w yświetlenie 
sprawy. K rakow skie w ładze Terow e" 
rozw iązały organizację młodzieży na 
Czernej W si. Pozatem  z a r z ą d z i  nową 
rejestrację całe, organizacji mb>dz>żV 
w  Krakowie, aby usunąć żywioły niepc 
wne, jeśli takie są. D elegat Zan.. Głó
wnego TUR-a, tow. Czapiński odbył w 
całej spraw ie posiedzenie / Zarżą 
krakow skim  T' R-a, zaś tow. S. Dubois 
z m łodzieżą krakow ską. W szystkie za
rządzę- a przeciw ko ,nf Itracji obcych 
żywiołów wydano.

Zwracam y uw.<2? „Turowcom" r.a pro 
wincji, zwłaszcza „Turowcom młodym, 
aby byli w dzisiejszych czasach bardzo 
ostrożni. Odbywa się koncentryczny 
atak,—celem  osłabienia „Turowej orga 
nizacji. Komuniści, komunizanci, prow o
katorzy  it.p. starają się wcisnąć do or
ganizacji, aby spowodować jej rozkład. 
A niek tóre  czynniki chętnie posługują 
się komunistami dla innych celów 

a prób dezorganizowania T. U, R. 
Uważać na dobór ludzi! Bacznie ko

munikować pracę każdego koła! Bez 
par or.u usuwać w szystkie wrogie ży
wioły!

P r a w d a
o strajKu w rolnictwie w dn. 18 Kwietnia

Prasa przyniosła we w torek wia
domość o obniżce płac robotników 
rolnych w wojewódz/wach central
nych, a przedtem  już obniżono płatoe 
w województwach poznańskiem, po
rn orski em i krakowskiem. Zatarg o 
płace zarobkowe w rolnictwie przez 
ostatnie orzeczenie Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej nie został zlikwi
dowany, przeciwnie — został jeszcze 
bardziej pogłębiony, albowiem orze
czenie to wydane zostało w  chwili, 
gdy ceny produktów rolnych idą w 
górę, a obowiązuje ono przez rok. W 
tym stanie rzeczy zapowiedź Związ
ków robotników rolnych, że strajk 
18 kwietnia, który objął 7 woje
wództw, był łylko protestacyjnym, — 
po ostatniem orzeczeniu nabiera spe
cjalnego znaczenia.

Mogły obszamicze organizacje p i
sać, co im się chce, na tem at, jako
by „nieudałego1 strajku w rolnictwie. 
.Tuż komunikat Zarządu Głównego 
Związku Ziemian zaznacza, że strajk 
był znacznie większy w wojewódz
twach zachodnich, niż w wojewódz
twach centralnych; ale komunikat 
nie podaje powodów tego stanu rze
czy, a powody są bardzo ciekawe. 
Istotnie, nie we wszystkich powiatach 
z jednakowetn natężeniem  akcja straj
kowa została przeprowadzona. D a
ne, k tóre są w  rekach Zarządu Głów
nego klasowego Związku Robotników 
Rolnych, świadczą wszakże wyraźnie 
o tern, że robotnicy rolni nie są skłon
ni przyjąć podyktowanych im przez 
obszarników warunków. Nie wiemy, 
ozy to pod wpłvwem strajku i akcji 
protestaevjmei, dość, że Nadzwyczaj
na Komisja Rozjemcza nie akcento
wała narzucanych orzez obszarników 
warunków robotnikom rolnym.

Zaraz na drugi dzień po straj
ku protestacyjnym  półurzędówka 
„Iskra“ podała, że strajkowało w  ca
łym kraiu 25 tysięcy robotników rol
nych. Cyfrę tę śmiało można pomno
żyć przez cztery. Dane napływały 
stopniowo ze względu na złą komuni
kację i wyraźny nakaz organizacji, 
żeby strajkować tylko jeden dzień 
(więc następnego dnia wszyscy poszli 
‘do pracy), dopiero w  ciągu tygodnia 
grupowano małerjały. Ja k  one w y
glądają? Bierzemy pierwszy lepszy

Oddział z brzegu, np. Wągrowiec. 
Sekretarz komunikuje: strajk objął
70% folwarków, do strajku nie sta
nęły tylko drobne folwarki, zatrud
niające od 1 do 3-ch robotników. 
Weźmy Oddział Ciechanowsko-Puł- 
tuski. Pomimo zakazu odbycia zjaz- | 
du w Ciechanowie i w Mławie — i 
strajk na tym terenie objął 1800 osób, 
Prasa konserwatywna podawała, że, 
naprzykład w kutnowskim powiecie 
„strajku nie było", tymczasem nasz 
Oddział komunikuje, że strajk objął 
40% folwarków, tych, w których ob
szarnicy zapowiedzieli obniżkę płac 
w myśl instrukcji Zarządu Głównego 
Związku Ziemian, natom iast reszta 
obszarników rozwinęła bardzo in ten
sywną propagandę odwrotną, mówiąc 
robotnikom, że niech nie strajkują, 
bo żadnych obniżek nie będzie, to też 
około godziny 11-ej przed południem 
w niektórych folwarkach podjęto 
pracę. Jednakże od rana do wieczo
ra strajkowało 40 % folwarków. A oto 
Oddział Bydgoski komunikuje, że w 
powiecie Bydgoskim, Wyzyskim i 
Szumińsikim strajkowało od 85 do 
90% folwarków. W  powiecie Wy
zyskim strajkowali prawie wszyscy z 
wyjątkiem kilku małych gospodarstw, 
to samo w innych powiatach tego Od
działu. W Płockim Oddziale sytua
cja była zgoła inna, tam obszarnicy 
jeszcze w sobotę wytężali wszelkie 
siły, przekonywając robotników, że 
ceny na płody idą w górę, więc obni
żek nie będzie żadnych. Prosili na
szych członków, żeby Związek wy
wierał presję na Rząd, by obniżono 
im podatki, to wówczas będą mogli 
sprostać trudnościom płatniczym, a  
obniżka o jeden m etr ordynarji nic im 
nie da, a zburzy dobre stosunki z ro
botnikami. Ciekawi jesteśmy, czy ci 
panowie dotrzymają 6łowa?

Z kolei Oddiział Grójecki komuni
kuje, że strajk objął prawie wszyst
kie folwarki. Z powiatu Miechow
skiego znowuż Seleretarjat donosi, że 
— ponieważ powiat ten należy do 
krakowskiego Związku Ziemian, i w  
tym powiecie w ubiegłym roku nie 
było żadnych obniżek, — a jeszcze 
niema dotąd nowej umowy zawartej, 
więc robotnicy postanowi® wyczekać, 
aż się sprawa załatwi, i w  razie, gdy

będzie obniżka, to w żniwa rozpocz
ną strajk aż do zwycięstwa. Jak  by
ło w powiecie Hrubieszowskim, —
podaliśmy w osobnym artykule. Miej
sce nie pozwala na to, ażeby scha
rakteryzow ać nastroje we wszystkich 
poszczególnych powiatach, tak  robot
ników, jak i obszarników. Policja 
starała się, jak mogła, nie wypadało 
wręcz grozić kryminałem, uciekano 
się zatem do innych sposobów. Na
przykład w województwie warszaw- 
skiem, na parę dni przed strajkiem, 
policja spisywała miejscowości, k tó 
re są za strajkiem, a jak policja zni
kła z folwarku, zjawiali się usłużni 
pomoonicy obszarników i dawaj ko
łować robotników, że tych wszyst
kich, których policja zapisała, to jak 
strajk  wypadnie, to zaraz będą aresz
tować.

Tego rodzaju taktyka władz poli
cyjnych odegrała niepoślednią rolę 
przy natężeniu akcji strajkowej. Ale 
mówić o tern, że strajk się nie udał, 
że robotnicy ze wszystkiego są za
dowoleni , jest lekkomyślnością. W y
starczy stwierdzić, że cały kraj obję
ty jest niezadowoleniem na tle obni
żek płac w rolnictwie i to w czasie, 
gdy produkty rolne idą w górę.

Najbliższe miesiące wykażą to z 
całą jaskrawością. Już to, że Nad
zwyczajna Komisja Rozjemcza na te 
renie województw centralnych nie 
zaakceptow ała obniżek, dokonanych 
przez obszarników, bardzo wymownie 
świadczy o tern, że Rząd liczył się 
poważnie z komplikacjami, k tóre mo
gą wyniknąć na tle obniżki płac w 
rolnictwie.

Tylko ludzie lekkomyślni (a tych 
w środowisku obszarniczem nie brak) 
mogą twierdzić, że polska wieś jest 
spokojna. W stępujemy w nowy okres 
przygotowań do walki o obalenie 
krzywdzących orzeczeń i ustalenie 
sprawiedliwych zarobków dla tych, 
którzy kraj cały żywią, pracując od 
świtu do zmroku, za nędlzne wynagro
dzenie, k tóre zostało w  dodatku 
przez rządowe komisje obniżone. 
Krzywdo, jaka spotkała robotników 
rolnych, jest zbyt wrielka, ażeby pioż- 
na było nad nią przejść do porządku 
dziennego.

Jan Kwapiński

Tragedja ŻyrardowsKa
Zabójstwo dyrektora Zakładów Żyrardowskicb. — 
Tragiczny czyn zredukow anego pracow nika.—Tło

i źródła tragedii.
(Od naszego specjalnego wysłannika)

W  pół godziny po zastrzeleniu gene
ralnego dyrektora zakładów Żyradow- 
skich, p. Koehlera, przez Juliana Bla- 
chowskiego, fakt ten został podany do 
wiadomości za pośrednictw em  radja.

W kilku minut po wydaniu przez ra- 
djo komunikatu, na ulicach Żyrardowa 
z ust do ust podaw ano sobie tę  w iado
mość.

Czy wiesz że K oehler zabity? Koeh
lera  niema, Koehler nie żyje! K ropnął 
go Blachowski. Porachow ał się z rim !

W tej formie podaw ano sobie z ust 
do ust wiadomość o zastrzeleniu przez 
zredukowanego urzędnika głównego dy
rek to ra  Żyrardowskich Zakładów Ga- 
stona Koehlera.

ZABÓJSTWO NA UL. MAZOWIEC
KIEJ.

W e w torek około godz. 2 pp. do wy
chodzącego z cukierni Ziemiańskiej głó
wnego dyrek tora Zakładów Żyrardow
skich' Gastona Koehlera, zbliżył się ja
kiś mężczyzna, który zaczął coś Koeh- 
lerowi tłumaczyć.

Koehler, zniecierpliwionym ruchem 
odtrącił od siebie przechodnia, k tóry  w 
tej chwili wyjął rew olw er i w ypalił z 
riego  prosto w pierś Koehlera.

Koehler, trafiony kulą w serce, za 
chwiał się, uczynił jeszcze trzy  krok. 
naprzód, poczem runął tw arzą na zie
mię.

Zabójca nie probował ucieczki. P rze
chodzący w tej chwili oficer W . p  , wi
dząc, że sprawca zabójstwa może ujść, 
wyjął rewolwer, podbieg! do strzelają
cego wołając: „Stój. ręce do góry bo
strzelam!". Zabójca odrzucił rew olw er 
ua bok wołając: „Zabiłem ło tra”.

Po kilku m inutach na miejsce zbrodni 
przybyli przedstaw iciele w ładz policyj
nych.

KIM JEST ZABÓJCA.
Ustalono, na skutek  przeprow adzo

nego dochodzenia, że spraw cą zabój
stw a jest Juljan Blachowski, la t 41, do

niedaw na buchalter zakładów  Żyradow 
skich. Blachowski został zwolniony z 
dn. 1 m arca z pracy, w skutek czego 
znalazł się w  skrajnej nędzy. W ciągu 
krótkiego czasu po zwolnieniu go z 
pracy  został pozbawiony m ieszkania 
służbowego, jakie zajmował w Żyrardo
wie. Blachowski przeprow adził się do 
W arszaw y, gdzie zamieszkał przy ul. 
Kępnej Nr. 6.

W skutek pozbawienia pracy, Bla
chowski popadł w silny rozstrój nerw o- i 
wy. Miał on na utrzymaniu żonę i dwo
je m ałoletnich dzieci. T roska o zabez
pieczenie dzieci ani na chwilę nie opu
szczała Blachowskego. Blachowski 
zdradzał już dawno dużą pobudliwość 
nerwową. Przebyw ał on przez kilka 
miesięcy w  1931 r. w Zakładzie dla n er
wowo chorych. F ak t ten  rodzina zabój
cy b. skrzętnie dotychczas ukryw ała.

Na terenie Ż y r a r d o w a  Blachowski był 
postacią dosyć znaną. P rzed laty pia
stow ał naw et m a n d a t  prezesa tam tej
szej rady miejskiej.

KIM BYŁ ZAMORDOWANY.
Ofiara Blachowskiego G aslon Koeh

ler, narodowości szwajcarskiej, był, jak 
zaznaczyliśm y na w stępie generalnym  
dvrektorem  Zakładów Żyradowskich.

Pod groźbą 
sądu doraźnego
Jak się dowiadujamTt °bronę JULJA 

NA BLACHOWSKIEGO, który zabił ! 
mszcząc się za POZBAWIENIE GO j 
PRACY I CHLEBA naczelnego DY
REKTORA ZAKŁADÓW ŻYRARDÓW 
SKICH KOEHLERA przyjął adw. GAC
KI.

Krążą wersje, że oskarżonemu BLA- 
CHOWSKIEMU grozi Sąd doraźny.

H A Z -E L IT E
k

^ D C M Z C Z 0 W y ^ E U K A T N,AK R E M  'm a tu je  c e r e
H A Z E L I N O  wy

Jego Królewska dość
KsrteL.

KILKA PRZYKŁADÓW  OBŁUDY 
„SANACYJNEJ“ Z DZIEDZINY. 

POLITYKI CEN.
W szędzie mówi się o konieczności 

dostosowania poziomu cen, do obni
żonych płac pracowniczych i robot
niczych. W chórze głosów dopomina
jących się obniżki cen słyszeliśm y  
także głosiki posłów sanacyjnych z t. 
zw. „grupy pracowniczej", biadają
cych nad przemocą karteli. Tymcza
sem trzon karteli stanowią właśnie 
przedsiębiorstwa państwowe z mono
polami państwowemi na czele... W y
chodzi na to, że monopole rządowe 
śrubują ceny, a „współpracujący z 
rządem’* sanatorzy narzekają na dro
żyznę skartelizowanych produktów... 
Ten gatunek sanacyjnej obłudy zilu
strujemy kilku przykładami:

KARTEL WĘGLOWY mógłby być 
rozbity przez zespół kopalń państwo
wych na Śląsku t. zw. „Skarboferm“.

Mógłby więc rząd  — gdyby chciał
— przeprowadzić obniżkę cen węgla.

KARTEL NAFTOW Y może być
rozbity przez państwowe zakłady ra
fineryjne „Polmin", może więc rząd
— jeżeli tylko zechce — przeprowa
dzić obniżkę cen nafty i benzyny.

SYNDYKAT HUT ŻELAZNYCH 
może być rozbity przez huty, będące 
własnością skarbu państwa, cena że
laza może więc także być obniżona z 
inicjatywy rządu.

SÓL jest przedmiotem monopolu 
państwowego. Jedynie więc od woli 
rządu zależy obniżenie cen soli.

CENĘ CUKRU wyznacza w myśl 
przepisów specjalnej ustawy bezpo
średnio rząd  — może zatem ulec re
dukcji także i cena cukru.

CENA ZAPAŁEK, CEMENTU, 
RYŻU I DROŻDŻY, jest zależna od 
rządowej opieki kartelowej. Pod 
wpływem rządu może być cena tych 
artykułów wydatnie obniżona.

Przytoczyliśmy kilka przykładów, 
nie wyczerpując tematu. Lista arty
kułów, których ceny mogłyby być wy
datnie obniżone na skutek inicjatywy 
rządu, jest znacznie dłuższą.

Dla zilustrowania obłudy sanacyj
nej tych kilka przykładów, jak sądzi
my, wystarczy. Gadanina antykarte- 
lowa sanacyjnych panów posłów jest 
sypaniem piaskiem w oczy naiwnym 
snożywcom, płacącym potulnie doda
tkowy podatek pośredni na rzecz Je
go Królewskiej Mości Kartelu.... Ten 
sam charakter miały biadania p. Ig
nacego Matuszewskiego nad sztywno
ścią cen w  „Gazecie Polskiej

SPEC.

Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa

L e s z n o  53.
Zapobieganie ciąży. Leczenie nie

płodności i chorób  kobiecych. 
Porada 3 zł.

rodzaju metody działania, 
PlarJinw «ki,

jaką obrał

* *
Dalecy jesteśmy od pochw alania tego

Do sprawy samych zowadów Żyr ar-
dokskich jeszcze powrócimy.

***
W czoraj wezwani zostali do L zw. 

kantoru delegaci z poszczególnych sal, 
którym  polecono zbierać składki w śród 
robotników i robotnic Zakładów  Żyrar
dowskich na w ieńce dla dyr. Koehlera. 
W ielu robotników  odmówiło dania sk ła 
dek.

***
Zabójstwo Koehlera jest niezw ykłą

sensacją dla robotników  Żyrardowa, 
którzy żywo kom entują okoliczności to 
warzyszące tragedji Blachowskiego.

A. O.



„ROBOTNIK", czwartek, 28 kwietnia Nr.

Z K onferencji R ozbrojen iow ej
Genewa, 26 kwietnia (ATE). Politycz 

ne obrady Konferencji Rozbrojeniowej, 
prowadzone w komisji głównej, zostały 
dziś odroczone na czas bliżej nie okre
ślony. Oficjalnie odłożono obrady na 2 
tygodnie jednak należy przypuszczać,

iż rozpoczną się one dopiero po Zielo
nych Świątkach. Komisja techniczna ma 
tymczasem opracować formuły i termi
nologię zasadniczych pojęć broni za
czepnej i obronnej.

W ojna dom ow a w  Nikaragua
Londyn, 26 kwietnia (ATE), W repu

blice środkowo-amerykańskiej 'Nikara
gua wybuchły krwawe walki między 
gwardją narodową pod dowództwem ofi 
cerów St. Zjednoczonych i powstańca

mi pod dowództwem gen. Sandino. Wal
ki w rozmaitych miejscowościach trwa
ją około tygodnia. Ofiarą ich padło 300 
ludzi. Powstańcy są podobno dobrze u- 
zbrojeni bronią meksykańską.

„Chleba ś pracy
(telefonem z Sosnowca)

« C

Od dwuch dni gromady bezrobotnych 
zbierają s:ę przed magistratem, doma
gając się chleba i pracy. Policja rozpra

szała bezrobotnych, którzy jednak zbie
rali się wciąż nanowo. Do żadnych więk 
szych starć nie doszło.

Cofnięcie 20 proc. dodatku stołecznego
Na mocy znowelizowanego rozporzą

dzenia Prezydenta Rzplitej o dostosowa 
niu uposażeń pracowników komunal
nych do poborów funkcjonarjuszów pań 
stwowych, magistrat m. stoł. Warsza
wy zmuszony będzie, jak się dowiaduje
my, na podstawie wyraźnego brzmienia

noweli, cofnąć dodatek stołeczny wszy-

I stkim urzędnikom miejskim, wynoszą
cy 20 proc. uposażeń, od 1 lipca r. b. w 

, myśl terminu określonego w noweli 
Cofnięcie dodatku stoełcznsgo do

tknie wszystkich pracowników wydzia
łów administracyjnych.

Przewodniczący konferencji 
Reparacyjnej

I

Dotychczas niema rokowań centrowa
hitlerowskich

Berlin, 26 kwietnia (ATE). Stronnic
two centrum zaprzecza pogłoskom ogło 
szonym dzisiaj, jakoby rozpoczęły się 
już poufne rokowania z hitlerowcami w 
sprawie koalicji rządowej. Politycy ceni 
trowi oświadczają, iż stanowisko cen
trum wobec kombinacyj rządowych roz 
strzygnie się dopiero po powrocie kan
clerza Brue.umga z Genewy. Co s,ę ty

czy zwołania kongresu partji centr im w 
maju, sprawa ta. jak oświadczają w ko
łach centrowych, nie jest jeszcze zde
cydowana, chociaż istnieją pewne gru
py, które życzą sabię, aby tak ważne 
zagadnienie jak dalsza taktyka politycz
na partji została postawiona dopiero po 
wysłuchaniu obrad kongresu partyjnego.

Katastrofalna powódź w Jugosławii

*  *  -

t h e u n is ,
b. premjer belgijski, został wybrany 
przewodniczącym nowej konferencji Re
paracyjnej, która się zbiera dn. 16 czerw

ca w Lozannie.

Głosy czytelników
SPRAW A BUDOW NICTW A W  KRESACH 

NADBRZESK1CH.

W  pierw szych dniach stycznia r. h. Lu
dwik W róbel, w domu którego zam ieszku
ję, zw rócił się do S tarostw a pow iatu W ar
szaw skiego z podaniem  o udzielenie pozw o
len ia  na budow ę drugiego domu drew nia
nego. Odmówiono mu z tego pow odr ż 
w szelka działalność budow lana w osadzie 
„K resy N adbrzeżne" w strzym ana jest na 
dw a lata , iktóry to  okres czasu, zdaniem 
S tarostw a, niezbędny jest d la  uregulowania 
ulic.

Sprawa
o napad na Adolfa Nowaczyńskiego

! .

W Sądzie Okręgowym Warszawy 
rozpatrywano wczoraj sprawę Tadeusza 
Ryskalczyka, jednego z członków bo
jówki „sanacyjnego" Legjonu Młodych, 
który dokonał w swoim, czasie napadu 
na red. Nowaczyńskiego w teatrze Pol
skim, Zajście odbyło się w kuluarach 
w czasie antraktu.

Była właśnie premjera. Red. No*a- 
czyński przechadzał się w towarzystwie 
pań, W pewnym momencie zbliżył się 
doń jakiś osobniik i uderzył go pięścią 

I w twarz. W tym momencie cfo napast- 
i  niika podbiegło 2 osobników. Publicz- 
! ność rozdzieliła napastników od napad- 
I mętego. A. Nowaczyński na skutek nt- 
j  padu stracił oko, które w drodze opc- 
| racyjnej musiało zostać wyjęte.

Napastnikami byli członkowie Legio
nu Młodych: Ryskalczyk, Kujawski i 
Filipek. Udali się do teatru umówiwszy 
się uprzednio co do napadu na red. No-

Powódź w Jugosławyi przybrała w 
ciągu ostatnich dni rozmiary katastro
falne. Wiele wsi zostało zupełnie zmy
tych z powierzchni ziemi. Mieszkańcy

ratują się w niektórych miejscach ucie
czką na dach, jak widzimy na naszem 
zdjęciu ze wsi Sremska Mitrovitra.

Mimowoli nasuw ało się pytan ie: A i  2 la 
ta  czasu na uregulowanie spraw y ulic? 
Wszaik d la  mierniczego—specjalisty  jest to  
kw estja k ilku  tygodni. Być może, i ł  S ta ro 
stw o, d la  przeprow adzeń :a p racy  te j w tein 
p ie  normallnem, nie pos:adało odpowiedniej 
siły  technicznej, ale w takim  ra z :e winno 
było zaangażow ać odpowiednich ludzi.

W Kresach Nadbrzeskich, jako miejsco
w ości podm iejskiej i zdrow otnej, ruch b u - , 
dow lany by ł ożywiony. W strzym ani* więc 
tego ruchu, doprow adziłoby tylko do  zwię
kszenia bezrobocia.

W  końcu m arca r. b. rozeszła się pogło
ska, iż regulację „Kresów" już uk łńczono  
i że m ożna będzie  budow ać. Lecz gdy w 
dniu  12 kw ietn ia zgłoszono w S tarostw ie 
do  zatw ierdzen ia  pierw sze p lany  na budo
wę, spo tkano  się Z odmową. Tym razem  
jako  przeszkodę, w ysunięto już nie konie
czność uregulow ania ulic, lecz to. że w 
zw iązku z projektow anym  przyłączeniem  
„K resów " do  m iasta O tw ocka, ogólny plan 
p rzesłano  do  W ojew ództw a i że do  czasu 
jego zatw ierdzenia Starostw o nie m a moż
ności spraw dzać i zatw ierdzać planów bu 
dowy. Na zapytanie, jak długo to  icszcze 
potrw a, odpow iedziano: „Może m:esiac,
pó łto ra , może trzy, cztery  miesiące, a mo
że i dłużej", co w rzeczyw istości oznacza, 
że w tym roku nic z tego nie będzie.

Dziwnem się wydaje, że gdy z -ednei ! 
strony  ty ic  hałasu robi się dokoła spraw y | 
budow lanej, to z drugiej strony, osobom, J 
którym  koniecznie zależy na  pobudowaniu 
się, k tó re  m ogłyby d-okonać tego w łasnem i 
środkam i (a na rychłe rozpoczęcie robót j 
z niecierpliw ością oczekują setki rąk  rze
mieślniczych!) nie pozw ala się budować,

O ile nam wiadomo, przynajmniej 20 o- 
sób oczekuje na  zniesienie tego zakazu, De 
rozpocząć budow ę na „K resach".

A ntoni Szofiński.

waczyńskiego. Ryskalczyk przyznał się 
do projektowania napadu na red Nowa
czyńskiego, utrzymując, iż chęci tfo tego 
nabrał po przeczytaniu artykułu w 
„Myśli Narodowej", która znieważyła 
hymn Pierwszej Brygady. Oskarżony o- 
znajmił, iż uczynił to dlatego, że „Le- 
gjon Młodych jest następcą Pierwszej 
Brygady".

Na rozprawę zjawił się cały sztab „le
gionistów", zachowujący się w sposób 
tak Ifzczelny hałaśliwy, iż przewodn5 < 
czący zmuszony był co chwila wzywać 
ich do porządku.

Powództwo cywilne w imieniu red. 
Nowaczyńskiego zgłosił adw. Szurlej.

Prokurator Wolicki czyn oskarżonego 
Ryskalczyka zakwalifikował, jako zwy
kły napad bandycki, domagając się su
rowej kary.

Wieczorem zapadł wyrok skazujący 
oskarżonego na rok więzienia.

I. K.

Proces Gorgonowej
(Drugi dzień rozprawy)

Lwów, 26 kwietnia (PAT). Dziś w 
drugim dniu rozprawy przeciwko Gor
gonowej prezwodniczący otworzył po
stępowanie dowodowe.

Jako pierwszy zeznawał syn arch. 
Zaremby, Stanisław, lat 14-cie, uczeń 
5-ej klasy gimnazjalnej, brat zamordo
wanej Elżbiety. Jest to świadek głów
ny, który w śledztwie stwierdził, że w 
postaci kobiety, zauważonej przez nie
go krytycznej nocy, rozpoznał Gorgono- 
wą. Obecnie zeznania swoje potwier
dza.

Drugi z kolei świadek, Henryk Za
remba. architekt, ojciec zamordowanej, 
potwierdza swoje zeznania, złożone na 
śledztwie.

Pytania prokuratora i obrońcy -oraz 
odpowiedzi świadków nie wnoszą do 
rozprawy nowych momentów, które mo 
głyby niezbicie wyjaśnić tajemnicę no
cy grudniowej.

Następnie zeznawać zaczął świadek 
Marja Lucht. Na tem rozprawę odroczo 
no do jutra.

W środę, w trzecim dniu rozpraw 
przeciw Gorgonowej zeznaje świadek 
dr. Csala, lekarz w Brzuchowicach- 
który opisuje jako najbliższy sąsiad sto
sunki w domu Zarembów. Opisując fakt 
morderstwa Lusi Zarembianki, kreśli 
go od momentu gdy w godzinę po mor- 

1 dzie zjawił się w domu Zarembów.
Jako następny świadek zeznaje ogro

dnik Józef Kamiński, który przez dłuż
szy czas pozostawał pod zarzutem 
współuczestnictwa w morderstwie- Z j 
tego powodu obrońca Gorgonowej pro- ' 
testuje przeciw zaprzysięganiu tego !

świadka. Nie wnosi on do sprawy nic 
nowego.

W trakcie zeznań Kamińskiego po
wstaje spór między prokuratorem a o- 
broną, zakończony oświadczeniem o- 
brońcy Gorgonowej dr. Axera. Jego o- 
świadczenie wywołuje burzę wśród pu
bliczności, złożonej przeważnie z ko
biet Przewodniczący zarządza opróż
nienie sali.

Dr, Axer stwierdza, że jego zdaniem, 
p rz e w ó d  dotychczas nie ustalił kto jest 
mordercą i nic nie wskazuje na to, by 
nim była Gorgonowa.

Nasze zdjęcie przedstawia ulicę wjednem z miasteczek leżących w pobli
żu ujścia Sawy do Dunaju.

Aktorzy angielscy w Warszawie
W ystępy „The English Players"

PLAKAT P I E R W S Z O M A J O W Y
Nakładem C. K. W. P. P. S. ukazał się plakat dwubarwny według 

rysunku artysty malarza Tadeusza Gronowskiego, rozmiar 70X100, cena  
Zł. 2.50 za  d ziesięć  egzem plarzy. KoIo>y: sepja i zielony.

Dekorujcie lokale  robotn icze ,  u l ice  m iast  i m ia s te c z e k  w  dniu
1 - g o  m aja !

W ysyłka ty lk o  za go tów k ę.
Spieszcie z zamówieniami do W ydziału P r o p a g a n d y  i Kolpor

tażu C. K. W., Warszawa, W arecka 7, i z przekazywaniem należności na 
konto P. K. O. Nr. 3147.

Słyszało się podczas przedstawienia 
„Candidy" Shaw‘a w teatrze Polskim,
że aktorzy angielscy, którzy ze sztuką 
tą przyjechali do Polski, — grają źle i 
bez wyrazu. Sporo było braci aktor
skiej polskiej na przedstawieniu i z tej 
strony słyszało się najwięcej zarzutów 
pod adresem kolegów angielskich.

„Candida", grana przez „The English 
Players", jest wydarzeniem teatralnem 
wyjątkowo oiekawem, bo pozwala na 
przeprowadzenie pewnych porównań i 
może wyjaśnić wiele nieporozumień. 

Przez sceny polskie przechodzi bardzo 
dużo sztuk angielskich; w Warszawie 
przekłady z angielskiego cieszą się sizcze 
gólnem powodzeniem, a i teatry war
szawskie dumne są z dobrego wykona
nia sztuk Shaw’owskich i innych. Tą 
Warszawa teatralna, która uważa sie
bie za tak dobrą wykonawczynię angiel
skich sztuk, wydała sąd ujemny o rodo
witych Anglikach, którzy zaprezento

wali jej bardzo angielską komedję 
Shaw’a.

Zachodzi tu charakterystyczne niepo
rozumienie, które będzie wyjaśnione z 
łatwością, jeżeli krytyka teatralna ze- 
choe odbyć niewielką dyskusję nad 
P ’ zedstawieniem poniedziałkowem. Nie
porozumienie to wypływa z całkiem o- 
sobliwych narodowych właściwości An
glików i ich pojęć o istocie „gry" tea
tralnej, zupełnie odmiennych od na
szych.

„The English Players", są dobrze zgra
ną trupą objazdową. Mają w swym skła
dzie aktorów fachowych, rutynowanych, 
pewnych. Nie jest to najwyższa klasa 
teatru angielskiego, ale jest to solidny 
wyrób angielski, stojący na poziomie do
brej przeciętności. Zespół ten jest te
dy reprezentacyjnym teatrem angiel
skim, nie w sensie naszego żargonu ofi
cjalnego, lecz w tem zrozumieniu, że za
granicą pokazuje prawdziwe oblicze

sztuki teatralnej swego kraju.
„English Players" wydają się Warsza

wce „bez wyrazu”. Najbardziej „bez 
wyrazu" miał być pastor w wykonaniu 
p. Siirlinga, jednego z dwuch kierowni
ków zespołu. Z p. Stirlingiem odbyliś
my krótką rozmowę w antrakcie, po tej 
jego scenie, kiedy rzuca się na młodego 
Marchbanksa, który mu w twarz ciśnie 
wyrazy: twoja żona pogardza tobą!

„Czy sądizi pan — mówił p, Stirling — 
że angielski pastor rzuciłby się na swe
go rywala tak gwałtownie, jak ja to u- 
czyniłem na scenie? A mimo to zarzu
cają mi, że zbyt jestem opanowany... 
My Anglicy nie unosimy się, kiedy się 
kłócimy. Pierwszym naszym odruchem 
jest — opanować się. A już jeżeli dwuch 
Anglików posprzecza się poważnie, to 
chyba się wzajemnie pomordują",,.

„Widziałem „Kres Wędrówki" Sherif- 
fa na kilku scenach kontynentalnych. 
Wszędzie świetnie zagrano tę sztukę, 
ale nigdyby oficer angielski nie zacho
wywał się tak, jak ci aktorzy, którzy 
tak dobrze i tak wzruszająco grali Stan- 
hope'a i innych".,.

P. Stirling uderzył w sedno rzeczy. 
Anglicy grają swe sztuki po angielsku 
dla Anglików. W Anglji, która bardzo 
mało wystawia przekładów, sztuki obce 
nie są wiernie tłumaczone z oryginału, 
lecz „adoptowane", przyswajane scenie 
angielskiej, i tłumacz staje się nieomal 
współautorem. Obce sztuki Anglicy 
zgóry anglizują w tekście, i anglizacja 
wykonania już wobec tego mniej razi.

Sztuki zaś angielskie na kontynencie 
Europy tracą swą angielskość w wyko
naniu, zachowując wiernie tekst. I dla
tego Stirlingowi świetne wykonanie zna
komitej siztuki Sheriffs wydaje się dzi
waczne.

Uwagi te o różnicy temperamentu i 
sposobu ujawniania uczuć i przejść, któ
re pisarz dramatyczny zamyka w djalo- 
gu, dotyczą sztuk nowoczesnych. Jeżeli 
chodzi np. o Szekspira, to Anglicy sami 
przyznają, że niekiedy jest on objektyw- 
nie lepiej grany zagranicą, niż w swo
jej ojczyźnie.

P. Stirling obiecał sobie, że zobaczy 
„Pygmaljona" w teatrze Polskim. Cie- 

1 kawe będą jego uwagi o grze naszych

a k to ró w . P rz e c ie ż  p rz e d s ta w ie n ie  „ P y 
g m a ljo n a"  u c h o d z i z a  b a rd z o  d o b re .

„The English Players" m a ją  je sz c z e
z a w ita ć  do  W a rs z a w y  z a  k i lk a  dn i. Do-
b rz e b y  by ło , ż e b y  z a g ra l i ja k ą ś  k o m ed je
obyczajową i jakiś dramat.

♦  *
*

„Candida" —  je s t  jed n y m  z  n a jb a rd z ie j 
lu d zk ich , n a jb a rd z ie j u ro c z y c h  u tw o ró w  
S h a w a  (p isa n a  w  1894 r. i p rz e z  d łu g ie  
la ta  b o jk o to w a n a  p rz e z  lo n d y ń sk ic h  d y 
re k to ró w  te a tra ln y c h ) . J e s t  w in d y k a 
cją k o b ie ty  w  dom u , je j ro z u m u  i se rc a . 
T y tu ło w ą  ro lę  g ra ła  in te lig e n tn ie  i c ie 
p ło  p . Margaret Vaughan. Ś w ie tn y  ty p  
p ro w in c jo n a ln e g o  zbogacom ego m ie sz c z u 
ch a  s tw o rz y ł p . Reynolds, w  ro li o jc a  
C an d id y ; c o  z a  d o sk o n a ły , z a b a w n y  a k 
c e n t, co  z a  sm aczn e  p o ły k a n ie  lite r ,, t a k  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ty s ię c y  p o d o b n y c h  j
B u r g e r s ó w !  Podobała się publiczności; 
p. Monica Disney — sekretarka Prozer- I 
pina — i całkiem zasłużenie. P. Ja n ! 
Reid był przesadnie zfusteryzowanym j
M a r c h b a n k s e m ,  który na swoje nieszczę- j 

ście urodził się młodszym synem lorda- *
J. S.
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Walki włókniarzy białostockich
p r z e c lw K o  z a m a c h o w i n a  p ła c e

(kor. własna)
Ciężkie położenie klasy robotniczej 

m ia s ta  Białegostoku, nękanej kryzysem 
i bezrobociem, postanowili wykorzystać 

przem ysłow cy białostoccy i wymówili 
ttmowę zbiorową z 1928 roku w dziale 
tkalni. Umowa ta wygasła dnia 27 m ar
ca r. b. W obec odrzucenia przez robo
tników obniżki płac, sięgającej od.' 20 do 
80%, przem ysłowcy unieruchom ili kilka 
czynnych jeszcze tkalni, lokautując tk a 
czy.

6-go kwietnia r. b., z inicjatywy In
spektora Pracy Fedeckiego, zw ołana zo
stała konferencja, która nie doszła do 
skutku, z powodu nieprzybycia przed
staw icieli Związku Przemysłowców.

W  tym  czasie, zgodnie z polece
niem  Zarządu Związku W łókiennicze
go, 5-du  fabrykantów zawarło z robo
tnikami swych fabryk oddzielne umowy, 
uznające wypowiedzianą przez Związek 
Przemysłowców umowę. Natom iast 6-ty 
fabrykant ZyTberblat nie zdążył już za
wrzeć podobnej umowy ze swymi ro 
botnikami, gdyż Związek Przem ysłow 
ców, listem  z  dnia 11 kw ietnia r. b. Nr. 
229, zagroził wspomnianemu Zylberbla- 
fowi, że na wypadek, gdyby „rozpoczął 
jakiekolw iek pertrak tacje  i uruchomił 
tka ln ie  Związek Przem ysłowców z czy
nu tego wyciągnie jaknajdalej idące kon
sekw encje i zastosuje najostrzejsze środ
ki.

Zylberblat, ulegając tej presji, uru
chom ioną już tkalnię zatrzymał.

List ten (posłany przez nas w odpi
sie do inspektora pracy) spowodował 
nieoficjalną interw encję S tarosty Mie- 
szkow skiego i w  rezultacie, dinia 20 b. 
m., odbyła się konferencja dwustronna, 
zw ołana p rzez Inspektora Pracy. Na 
konferencji tej delegacja klasowego 
Związku W łókienniczego z tow. Kapi- 
tułką i Reginelą na czele, oświadczyła, 
iż przystąpi do m erytorycznych obrad, 
o  ile Związek Przem ysłow ców  oświad
czy: 1) Czy i kiedy przemysłowcy uru
chomią zamknięte fabryki tkackie? Czy 
zaprzestaną tworzenia i wspierania koo
peratyw lonldetników - chałupników i 
czy zobowiążą się wykonywać pracę we 
własnych fabrykach na jedną lub dwie 
zmiany, a dopiero gdy ich własne war
sztaty nie wystarczą na wykonanie za
mówień, zbywające zamówienia powie
rzą do wykonania lonkietnikom - cha
łupnikom?

Czy obowiązująca umowa zbiorowa z 
1928 roku nie zostanie wymówiona w  
pozostałych działach przemysłu włókien 
niczego (wilkownie, przędzalnie, wy- 
kooczalnie i farbiamie) i czy będzie 
przestrzegana w  100%, zaś wobec ła 
miących ł obchodzących umowę przed
siębiorców Związek Przemysłowców  
zasto su je  represje?

W  okresie od  lipca do listopada, In
f e k c j a  P racy  w szczęła 600 spraw, wo
bec łamiących i obchodzących umowę

K in o  „ADRIA PA Ł A C E "
Wierzbowa 7 ■  Pocz. 6. * io
W spaniałe arcydzieło z życia obecnej Rosji 

Sowieckiej p. t.:

W  S z o o n a c f i
CZEREZWYCZAJKI

Kay Joniison S i f i i  
1 Weil Hamilton

..Purpurowa Gondola”
biatorja nieSamoVyilych wi ów u . 
W roIach rfu n° ŚCV  U rodni.

Pocz. g. 5. 
Niedz. g. 3

dźwięk. 1

1  Wa stenle wystgpy artystów.

DŹWIĘKOWY M  I  I T  I  I L t T  
KINOTEATR * ML J  5* f \  J

Początek seansów: 6, 8, 10

t a j e m n ic e
SE K R ET A R K I sensacyjny film
z udziałem
C la u d ette  COLBERT 
oraz G eorge M E T A X  A
Wlaan, PARAMOUNT & NADPROGRAMY

Ceny miejsc od 50 groszy do zł* 1.20.

COLOSSEUM  p o cz . 6 , 8 , 1 0  

NA EKRANn? LUPĘ VELEZ 
..Henlta Kwiat H aw annf
NA Sc en tf_ Pierwszy raz w Warszawie 
^ f^ T O W ^ ^ L A W Y A T R A K C J E

w A ^ ^ , S 6 L a = . P A R A U A  M I Ł O Ś C I ” 
r - 2*- Mac D o n a ld  I M au rice  C h e v a lie r

_Lena zł. l j j  50.

poszczególnych przemysłowców i że 
aczkolwiek nie wymówiono cennika, po 
za działem tkalni, to jednak w większo
ści ostatnio uruchomionych przędzalń 
bądź obniżono, bądź też zapowiedziano 
obniżkę płac.

Uderzenie przedewszystkiem  w cen
nik działu tkalni wypływa z chytrej ta 
k tyki Związku Przem ysłowców i wyją
tkow o trudnego położenia zlokautow a- 
nych tkaczy. Np. w samem mieście Bia
łymstoku na ogólną ilość 1200 warszta
tów tkackich, 370 zaledwie w arsztatów  
obsługują robotnicy tkaccy, zaś pozo
sta łe  w arsztaty tkackie należą do lon- 
kietmilków - chałupników, posiadających 
od jednego do trzech w arsztatów .

Postawione przez delegację klasowe
go Związku W łókienniczego warunki 
miały na celu, usunięcie istniejącej anar 
chji i uzdrowienie zabagnionych stosun
ków.

Ponadto, celem usunięcia niezdrowej 
konkurencji chałupników, w ysunięto po 
stulat, ażeby wspomnianych chałupni
ków podciągnąć pod obowiązujące usta
wodawstwo ochronne pracy i obciążyć 
opłatami socjalnemu i państwowemu

Na wyżej wymienione propozycje kla
sowego Związku przemysłowcy w yrazi
li zasadniczą zgodę — i na tej podsta- 
wie dalszy ciąg konferencji odłożony 
został na dzień 26 b. m.

Jednakże dnia 25-go b. m. Związek 
Przemysłowców W łókienniczych wysto 
sow ał do p, Inspektora Pracy pismo 
stw ierdzające, że na walnem zebraniu 
w  dniu 24 kw ietnia r, b. „Uchwalono 
jednogłośnie, z powodu nieprzestrzega

nia obowiązującego cennika zbiorowego 
z roku 1928 przez sizereg zakładów w 
działach wilkowni, przędzalni, wykoń- 
czalni i farbiarni, oraz z uwagi na nie
możność utrzymania przez Związek je
dnolitego cennika w powyższych dzia
łach w warunkach wytworzonych, —  
wymówić z dniem 25 kwietnia r. b. do
tychczasowy zbiorowy cennik z roku 
1928 w wymienionych działach i pozo
stawić członkom Związku wolne ręce w 
zawieraniu indywidualnych umów o  pła
ce".

Jednocześnie z tem oświadczeniem, 
t. j. dnia 25 b. m., właściciele przędzalń 
zaproponowali robotnikom zawieranie 
umów indywidualnych z zastosowaniem  
obniżki płac od 20 do 40%.

W odpowiedzi na to robotnicy kilku 
fabryk' porzucili pracę, pozostali zaś 
przygotowywali się do porzucenia p ra 
cy. Przedstaw iciele klasowego Związ
ku, na trzeciej z rzędu konferencji, o- 
świadczyli, że wobec wytworzonej sy
tuacji uchylają się od brania udziału w 
konferencji.

W rezultacie, po  odbyciu przez Inspe
ktora Pracy i S tarostę Grodzkiego od
dzielnych narad z przedstawicielam i ro 
botników i przemysłowców, ustalono, iż 
wypowiedzenie umowy zbiorowej przyj
muje się do wiadomości z tom, że do 
dnia 7-go maja r. b. będzie przestrzega
na poprzednia umowa; umowy indywi
dualne zawierane nie będą 1 Związek 
Przemysłowców dążyć będzie do za
warcia ogólnej umowy zbiorowej.

Dalszy ciąg konferencji postanow io
no odłożyć do dnia 6-go maja r. b.

Jak się postępuje z bezrobotnymi
Obrazek z Kiecka

(Kor. własna).
Grzegorz Stocki i Stefan Naliwko,

mieszkańcy osady Bud, pow, baranowic- 
kiego, udali się w poszukiwaniu pracy 
do powiatu nieswiesldego.

Gdy przybyli do m. Kłecka, poszli na 
posterunek policji, celem zam eldow a
nia swego przybycia. Tam komendant 
posterunku wydał bezrobotnym polece
nie, aby za 10 minut nie było ich już w 
mieście!

Gdy po upływ ie godziny policjant zo
baczył bezrobotnych na mieście, zatrzy
mał ich i sprowadził na posterunek. Na 
posterunku pan kom endant zwymyślał 
ich najgorszemi słowami i polecił zam

knąć w areszcie gminnym, gdzie głod
nych trzymano do dnia następnego.

Następnego dnia (mimo, te  posiadali 
wszelkie wymagane dokum enty osobi
ste!) etapem odstawiono ich do miejsca 
zamieszkania.

Nieszczęśliwi, po przybyciu (względ
nie dostawieniu do ich gminy) zostali 
zwolnieni, boją się jednak wyruszyć w 
poszukiwaniu pracy, by ich nie spotkała 
podobna przygoda.

Oto skuteczny środek walki z bezro
bociem...

Zapytujemy jednak odnośne władze, 
czy podobne postępow anie organów po
licyjnych jest dopuszczalne?

„Sanacyjne" obiecanki dla inwalidów
Katowicka „Polonia" donosi:
W ub. niedzielę odbył się w  Katowi

cach zjazd inwalidów górn.-hutm. z ca
łego wojew. Śląskiego. W ładze Związ
ku tego, jak wiadomo, opanowane są 
przez „sanatorów" i wobec tego cieszy
ły się przemożną opieką" dygnitarzy
i posłów „sanacyjnych". Przy ostatnich 
wyborach do Sejmu Śląskiego przyznano 
naw et „Związkowi na liście „sanacyjnej" 
jednego kandydata. Kandydat ten jed
nak do dziś dnia czeka nadarem nie na 
objęcie swego mandatu...

Przypomnieć należy, że zarząd tegoż 
„Związku" w dn. 19 października ub. r. 
zwrócił się do klubu „sanacyjnego" (N. 
Ch. Z. P.) w Sejmie Śląskim z prośbą o 
w ystaranie się o węgiel i ziemniaki na 
okres uib. zimy.

W odpowiedzi na tę  prośbę otrzymał

Charakterystyczna sprawa na tle stosunków folwarcznych
Obszarniczka skarży lekarza Kasy Chorych

Pisma pomorskie donoszą:
W e w torek, dn. 19 b. m., ogłoszony 

został w yrok skazujący dzierżawczynię 
majątku Goszya, pow, Tczew, p. Justy
nę W iebe, na 150 zł. grzywny z,a oszczer 
stwo. Tło procesu było następujące:

W drugiej połowie grudnia 1930 r, 
były kom isarz Kasy Chorych w Tczewie, 
p. Kusztyn, zaw ezw ał panią W iebe do 
siebie, ponieważ nie wykupiła weksla, 
w wysokości 100 zł., danego Kasie za 
zaległe składki. Pani W iebe uważała, 
te  najlepszą obroną będzie, jeśli oskar
ży przed komisarzem (który wówczas 
rozpoczął już wojnę z lekarzam i-deniy- 
stami, aptekarzam i i niektórym i u rzęd
nikam i Kasy Chorych) jeszcze lekarza 
dr. Megera, który 11 grudnia 1930 r. 
wzywany był przez rodzinę robotnika 
Domanka do chorego dziecka. Pani 
W iebe powiedziała: Dr. Meger wzywany 
do m ajątku w celu udzielenia pomocy 
lekarskiej jednemu choremu, chodził po 
„czworakach" i zapytywał robotników, 
kto jeszcze potrzebuje porady lekarskiej. 
Na talue zapytania lekarza zgłosili się 
wszyscy robotnicy, z których dr. Meger 
zwolnił 20 robotników, rzekomo cho
rych, i otrzymał z majątku 20 kart po
rad.

Gdy dr. Meger, po kilku tygodniach o 
tem się dowiedział, zażądał urzędowego 
zbadania przez Kasę Chorych podnie
sionych przeciw niemu zarzutów. W ów

czas p. komisarz wezwał ponownie p. 
W iebe, lecz ta nie przybyła, tylko przy
słała swego urzędnika, p. Piotrowskie
go. Ten pow tórzył wszystko, co przed
tem mówiła p. W iebe i komisarz spo
rządził protokuł.

Dr. Meger zaskarżył wobec tego u- 
rzędnika, p. Piotrowskiego i p. Wiebe. 
Przewód sądowy wykazał bespodstaw-

ność zarzutów, crynionych dr, Megero- 
wi, Piotrowski został skazany już w ze- 
szlym roku na 1,000 zł. kary z $ 186 k.k„ 
a p. Wiebe została skazana na 150 zł.
kary, za zniewagę oskarżyciela z § 185
k. k.

Oskarżonej bronił filar miejscowej „sa
nacji", p, mecenas Ćwikliński z Tczewa.

Konflikt w fabryce pluszu
Już 3 miesiące trw a konflikt w fabry

ce pluszu „E, Becker i S-ka“, na tle pro
pozycji obniżenia plac o 25%,  oraz re
dukcji 270 robotników. D yrektor tej 
firmy, Łukaszewicz, z polecenia głów
nego akcjonariusza Geyera (z Łodzi), 
oświadczył ostatnio, że n i; zgadza się na 
żadne pośrednictwo Inspektora Pracy i 
od żądań obniżki pl*c i redukcji robot
ników nie odstąpi. O statnio firma ta 
sprow adziła z Łodzi kilku łamistrajków, 
przy pomocy których che-; sleroryzować 
robotników. Robotnicy solidarnie trw a
ją w walce.

IWCZORAJSI!! GIM V
W aluty: Doi. St. Zi®dn. 8.89.
Dewizy: Holandia 361 15, Londyn 32.70, 

Nowy Jo rk  8.902, Nowy Jo rk  (kabel) 8.907, 
Paryż 35.11, Praga 26.37, Szwajcarja 172.20, 
W łochy 45.85.

v#w

HA DZIEŃ 1-go MAJA
Bezmaski H.: Robotnicze Święto Majo

we. zł. — 10.
Czerniawski T.: Pieśni rewolucyjne, tek 

sty .z nutami, zł. —,60.
Jednodniówka Majowa 1920. zł. — ,20. 
Kazuro S.: Śpiewnik młodego robotni

ka. zł. — ,80.
Pieśni robotnicze, na chór czterogłosowy 

męski, w ukł. H. Dorabialskiej, zł. 1.
PORTRETY:

I. Daszyńskiego, B. Limanowskiego, J.
Słowackiego po zł. 1,20.

T, Jaszkowsldego po zł. — ,70.
K. Marksa po zł. 8,20.

POCZTÓWKI:
I. Daszyńskiego, S. Posncra, S. Okrzei

po zł. —,20.
Do nabycia 

w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Warszawa, Warecka 9, P. K. O. 1228.

******

W IADOMOŚCI SPORTOWE
Doniosła uchwały w dziedzinie naszego piłkarstwa

O statnie walne zebranie Polskiego 
Związku Piłki Nożnej wyłoniło nową 
komisję, której poruczono don iisle  za 
danie.

Je s t to Komisja Przygotowawcza do 
strukturalnej przebudow y rozgrywek o 
m istrzostw a i spraw  zawodowstwa.

W  ubiegłą środę odbyło się w W ar
szawie posiedzenie członków tej Ko
misji, k tórzy rekrutują się z różnych 
miast naszych. Posiedzenie Komisji dało 
rezu lta ty  niezwykle owocne w postaci 
szeregu uchwał i wniosków pierw szo
rzędnej wagi dla naszego piłkarstw a.

Komisja przyjęła następujący proiekt 
strukturalny, przedstaw iony przez Flc- 
kowskiego; przew odniczącego warszaw 
pkiego wydziału gier i dyscypliny. P ro
jekt ten dotyczy rozgrywek o m istrzo
stwo w grupach okręgowych- Każda 
grupa okręgowa posiadać może m aksy
malnie 6 klubów. M istrzostw a okręgo
we rozgryw ane będą zasadniczo w 
czterech klasach: 1) liga okręgowa, 2)
klasa A, 3) klasa B ,  4) klasa C. Liczba 
grup w klasach będzie się przedstaw iać

jak 1:2:3;4, W  zasadzie przewiduje się 
wobec tego: 10 grup w okręgu, to zna
czy — 60 klubów. W razie istnienia wię
kszej liczby klubów w okręgu nastąpić 
musi rozbudowa g r u P  °d  najniższej kla
s y .  W  r o z g r y w k a c h  o m istrzostwo z 
każdej grupy s p a d a  jeden klub, Mi
strzow ie lig okręgowych rozgrywają 
między sobą mistrzostwo ligi PZPN., a 
zarazem  — o wejście do lig; państw o
wej.

Do powyższego projektu przyjęło na
stępujące uzupełnienia, przedstaw ione 
przez p. Mailowa. Jeżeli okrąg liczy 60 
klubów — posiada 3 klasy. Ponad 60 
do 100 klubów — 4 klasy. Powyżej 100 
klubów —  5 klas. W tym ostatnim  wy
padku podział na klasy przedstaw iałby 
się następująco: okręgowa klasy:
A. B, C i wstępna. W razie istnienia w 
okręgu ponad 200 klubów — PZPN mu
siałby wprowadzić inny podział okrę
gów.

O tw artą narazie pozostaw iono sp ra
wę autonomicznych podokręgów dla 
klubów robotniczych.

7 w iązek  inwal. górn. po kilku m iesiącach 
odpow iedź następu jące j treśc i:

N. Ch. Z. P.
Gł. Kom. Wyk.
L. dc. 313 31/32.

Do Związku Inwal. Górn.-Hutn.
Wdów i Sierot.

W odpowiedzi na pisma z 19.X J931 
r. (1. dz. 234 31) donosimy, że Klub posel
ski N. Ch. Z. P. poczyni! odpowiednie 
kroki, celem przydzielenia inwalidom w ę
gla i ziemniaków w okresie zimowym.

Za Gl. Kom. Wyk- 
Za Gł. Kom. Wyk. N. Ch. Z. P.

(—) Kapuściński poseł.
Minęła zima, nadeszła wiosna, a o w ę

glu i ziemniakach dla inwalidów górn.-
hutn. ani słychuf!

Co gorsze — inwalidom góm.-hutn. 
obcięto renty. A posłowie „sanacyjni", 
oraz ich możni protektorzy, których za
proszono na niedzielny zjazd, wogóie nie 
zjawili się na nim, przeczuwając widocz 
fire, że tnwalkLzi przypomną im ich obie
canki.

Znowu dwie ofiary nędzy
Napad na pociąg z węglem

P.A.T. donosi:
Onegdaj wieczorem grupa napastni

ków napadła w pobliżu stacji Mogilno 
na pociąg tranzytowy węglowo-towaro
wy Nt*. 488, zdążający z  Berlina przez 

■ Zbąszyń i Toruń do Prus Wschodnich.
Napastnicy, zauważywszy posterunko

w ych, konwojujących pociąg, poczęli ob
rzucać iah kamieniami. Policja dała w 
kierunku napastników kilka strzałów. 
Z pociągu spadli ciężko ranni napastni
cy: Łatowski i Tylkowski, których w  
stanie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala w Mogilnie.

Reszta napastników  zbiegła.

S T A N  P O G O D Y
POGODNIE.

Przew idyw any przebieg pogody w dńiu 
dzisiejszym: Pogoda o  zachmurzeniu umiar-
kowanem lub niewielkiem. W  górach i na 
wyżynach nocą przymrozki, w ciągu dola 
tem epratu ra  do +15°. S łabe w iatry  miej
scowe lub cisza.

Kino ŚWIATOWID
M arszałkowska 111. Pocz. 6 , 8. 10.

Na godz. 8 i 10 miejsca numerowane

Maryna DIET UCH
A nna May W ong I Clive BrooH

w superfi'm ie produkcji 1932, osnutym na tle 
aktualnych Wydarzeń na froncie chiósko- 

japoćskim

SZANGHAJ-EXPRESS MM
pocz. 6, 8, 

10

W  dyskusji dalszej przyjęto projekt 
zmniejszenia liczby klubów, należących 
do ligi państwowej, do cyfry ośminu.

W ysunięto wreszcie wielkiej donio
słości projekt zawieszenia zwolnień i 
skreśleń z klubów na okres trzech lat. 
Projekt ten położyłby kres kaperow a- 
niu graczy.

W szystkie powyższe spraw y mają 
wejść pod obrady pełnego zebrania za
rządu PZPN. w dniu 30 bm., a więc w 
najbliższą sobotę.

Dzisiejsze zawody sportowe 
w stolicy

Dziś, we czw artek, o godz. 20-ej w 
lokalu Skody odbędzie się mecz bok
serski Jordan  — Barkochba.

W cyrku warszawskim  godz. 19-ej 
odbędzie się doroczny popis gimnasty
czny Jutrzni.

W sali Ośrodka W ychowań'* Fizycz
nego o godz 20-ej odbędzie się uroczy
ste zakończenie 8-tygodn owego kut su 

| informacyjnego dla kolarzy.

HOLLYW OOD
Gtośny arcyfilm

„ZEMSTA NIETOPERZA"
Dzieje intymnego flirtu arystokraty ro 
syjskiego i pokojówki. W rolach gł.:

IWAN PETROWICZ 
ANNY GNDRA

Muz. Jan  STRAUSS. R er. K arol L im a c  
Bilety ulgow a i paSs«-partout n iew ażna

WIELKA
SALA FILHARMOHJI

|  0 t K  K i n o  nieciynne I W Sobotę
Iwan MOZŻUCHIN

S w dram acie z życia ludzi S  m 
bez przeszłości p. t.i Mm

IERŹANT Am a je s t ic
n ew y  ś w is t  43  p o cz . fi

100-procentow y dram at 
m ężczyzna, sportowiec

ulubieniec kobiet i mężczyzn

H A R R Y  P E E L
w swym najnowszym filmie 
i pierwszym dźwiękowcu

WSZYSTKO dla DZIEWCZYNY



S tr. 6 „ROBOTNIK", czw artek, 28 kw ietnia N r.

Ofiara Kryzysu
53-letni W ładysław  Załuski (Hoża 

18), pozłotnik, wyszedł z m ieszkania i 
przez dłuższy czas nie w racał. Zaniepo
kojona żona, Jan ina udała się do skle
pu, przy ul. W spólnej 18, gdzie zastała 
męża w iszącego na sznurku umocowa
nym na zaw iasach drzwi, Lekarz Pogo
tow ia stw ierdził śmierć. — D enat pozo- 
stw ił 2 listy: jecten do policji, w którym  
pisze, aby nikogo nie winić o jego 
śmierć, gdyż sam odbiera sobie życie; 
drugi — do żony, treści następującej:

„W ybacz mi Niuńko mój czyn! Stale by
łem zadłużony i przygnębiony. Tylko 
przed tobą udawałem  wesołego".

Zwłoki przewieziono do prosektorjum. 
Załuski od 8 lat miał przy ul. Wspólnej 
18 pracow nię pozłotniczą, prowadząc 
roboty  kościelne i salonowe, lakierując 
meble i oprawiając obrazy. W ostatnich 
czasach, Załuski narzekał na brak za 
mówień, co było powodem tragicznej 
śmierci.

Śmiertelne przygniecenie deskami
Przy ul. Złotej 69, na teren ie  składu 

desek  i obróbki drzew a p. £. „Krajowy 
Przem ysł Leśny", zdarzył się tragiczny 
wypadek. Do składu przyszedł 62-letni 
Andrzej Krasoń, robotnik, celem wy
brania desek do napraw y parkanu. Nie 
czekając przybycia robotników. K. sam

Zniesienie uposażeń  
ryczałtowych

Magistrat polecił wszystkim wydziałom 
administracyjnym i podległym sobie insty
tucjom wypowiedzieć w dniu 30 kwietmt 
r. b. umowy pracownikom pobierającym u- 
posażenie w kwotach ryczałtowych, od ter
minów ustalonych w tych umowach; od da
ty wygaśnięcia mocy obowiązującej wspo
mnianych umów pracownicy ci mają być 
zaszeregowani do grup uposażeniowych 
pracowników miejskich.

Dziś w Radio
11.20 — 11.25 Komun. M eteor. 11.45 — 

11.55 Przegląd P rasy  Polskiej. 11.58 — 1205 
Sygnał czasu. Hejnał z W ieży M ariackiej. 
12.05 — 12.10 Program  na dzień bieżący.
12.10 — 12.10 Komun. PIM. 12.15 — 12 35 
„Choroby w irusowe ziem niaków 1* — wygł. 
prof. E. M alinowski. 12.35 — 14.00 K oncert 
szkolny z Filharm onji W arsz. z Poldkiem 
Radjo. 14.45 — 15.05 M uzyka lekka. 15.05—
15.15 K om unikat gospodarczy. 15.15— 15.20 
K om unikat LOPP. 15.25 — 15.45 Odczyt 
d la  m aturzystów  szkół śr. 15.45 — 15.50 
K om unikat d la  żeglugi i rybaków . 15.50 —
16.15 Program  d la  dzieci młodszych. 16.20
— 16.40 Lekcja języka francuskiego .15.40
— 17.10 Audycja dla nauczycieli muzyki.
17.10 — 17,35 „ Odwadnianie Polesia" — 
wygł. dr. Józef Pruchnik. „ 17.35 — 18.30 
Koncert popołudniowy. 18.30 — 18.55 Roz
maitości. 18.55 — 19.05 Skrzynka pocztowa.
19.10 — 19.15 W iadomości sportow e. 19.15
— 19.30 Dziennik Radjowy. 19.30 — 20.00 
A udycja japońska. 20.00 — 20.15 FeFeton 
p. t. „Trzy św ięte skarby Japonji” — wygł. 
p. H elena P ieślaków na. 20.15 — 21.30 Mu
zyka lekka. 21.30 — 22.15 T ransm isji z 
K rakow a. 22.15 — 22.20 D odatek Dziennika 
Radjowego. 22.20—22.25 Komunikaty. 22,30
— 24.00 Muzyka taneczna z kawiarni G e
orges.

udał się do szopy, celem wybrania de
sek. W czasie tej czynności obsunęło 
się 10 desek, k tó re  przygniotły Kraso- 
niowi brzuch. Na knzyk nieszczęśliwego 
nadbiegli: urzędnik, Leonard Bulkow- 
ski, m aszynista, Bolesław Lipski i robo
tnik placowy, Ignacy Jakubow ski. W y
dobyli oni nieszczęśliwego, zaw iada
miając jednocześnie Pogotowie. Przyby
ły lekarz stw ierdził już śmierć Kraso- 
nia, w skutek zgniecenia brzucha i k la t
ki piersiowej. Na miejsce przybyła po
licja 8 komis, i wszczęła dochodzenie.— 
Zmarły tragiczną śm iercią pozostawił 
żonę i kilkoro dzieci. Zwłoki przew ie
ziono do prosektorjum ,

0  w iększe kredyty
na budownictwo drewniane

1 W zw iązku z akcją rządow ą budow y drew  
nianych domów m ieszkalnych szereg spół
dzielni budow lano - mieszkaniowych, k tó re  
posiadają na peryferjach m iast w iększe te 
reny, całkow icie przystosow ane do  podję
cia budowy, przygotow uje się do w spólne
go w ystąpienia do  Banku G ospodarstw a 
Krajowego o przydział kredytów , poza 
kw otą 5.000.000 zł. już wyasygnowaną.

Spółdzielnie pragną w ybudow ać ponad 
przyznany kontyngent jeszcze chociażby 
1,000 drew nianych domików jednorodzin
nych. O prócz terenów , całkow icie zainw e
stowanych, spółdzie’®ie te  posiadają rów 
nież pow ażne kw oty  pieniężne, przeznaczo 
ne na budowę, k tóre , w połączeniu z pew- 
nemi sumami z państw ow ego funduszu budo 
wlanego, mogłyby przysporzyć jeszcze w 
bieżącym  sezonie budowlanym  powyższą li
czbę domów, zatrudniając przytem  dużą li
czbę bezroboczych.

Budowa basenu 
w Ogrodzie Saskim
Na wniosek wydziału technicznego m a

g istrat zgodził się na ostatniem  posiedzeniu 
na budow ę basenu kąpielowego d la  dzieci 
i m łodzieży w Ogrodzie Saskim podług p ro 
jektu  W arsz. tow. higienicznego, zaakcep to
wanego przez departam en t służby zdrowia 
min. spraw  w ew nętrznych oraz komisję o- 
grodniezą m agistratu, na koszt Tow .higie
nicznego, k tó re  będzie utrzym yw ało i ek 
sploatow ało swoim kosztem  basen. U chwała 
ta  obowiązuje na okres 5 la t.

Skasowanie dodatku
za pracę pozabiurawą 

w  m agistracie
Na ostatniem  posiedzeniu m agistratu  przy 

jęto do wiadomości kom unikat komis i bu- 
| dżetow ej, działającej na praw ach magistra- 
j tu, k tó ra  pow zięła uchw ały do tyczące p ie r

wszej serji zmian w budżecie zarządu ad 
m inistracyjnego m iasta na r. 1932-33 w y
nikającej z ogólnej akcji oszczędnościowej.

W myśl tych uchwał, w ydatki zwyczajne 
m iasta będą zmniejszone o 3,825,085 zł . po 
w iększone o 200,884 zł., a zatem  zmniejszo
ne o 3,624,201 zł., dochody zaś podw yższo
ne o 438,867 zł., zmniejszone o 59,974 zł., a 
zatem  zw iększone o 378,893. Ogółem zmia
na z tego ty tu łu  wyniesie 4,003,094 zł

Jednocześnie p rzy jęto  do  wiadomości dal 
sze wnioski komisji co do redukcji wyna- 

! grodzeń za p racę  w godzinach pozab:uro- 
wych pracow ników  miejskich. R edukcje te 

j w ahają się od 25 do 100 proc. Członkom 
m agistratu zdecydow ano zmniejszyć wyna- 

j  grodzenie za p race  dodatkow e o 25 proc. 
i Zmniejszenie to stanowić będzie zniżkę u- 
j posażenia p rezydenta m iasta o 300 zł„ wi

ce - prezydentów  o 195 zł. i ław ników  o 
120 zł. w stosunku miesięcznym.

Zamiana małp na
Miejski Ogród Zoologiczny w zw iązku z 

projektow anem  wypuszczeniem  na wolny 
wybieg 100 małp, p rzeprow adza obecnie 
reorganizację dotychczasow ego stanu  liczeb 

j nego m ałp. W  ostatnich dniach  nastąpiło  
| zaw arcie tranzakcji zam iany 5 m ałp na pu- 
| mę — samca. W  ten  sposób M iejski Ogród 

Zoologiczny posiada już trzy pumy, z k tó 
rych 2 brazylijskie i jedna srebrnow łosa a r
gentyńska.

W brew  dotychczasowym  informacjom, mał 
py wypuszczone będą na wolność dopiero 
za 2 — 3 tygodnie.

Z FILHAPM0NJ!
OSKAR FRIED.

Sztuka kapelm istrzow ska F rieda ma ti 
nas już oddaw na ustaloną reputację . Jako 

j odtw órca symfonji Beethovena, „N iedokoń
czonej” Schuberta jest Fried  ,dyrygen'.em 
— w irtuozem  wielkiej m iary i indyw idual
ności. Jeżeli m a przeciw n'ków , to  ty lko w 
rzędzie tych krytyków , k tó rzy  szukają dziu
ry w całem  i n iety le słuchają muzyki ile 
w yszukują na sali Filharm onji p re tekstu  do 
efektownego zw rotu stylistycznego w sw o
jej recenzji.

Fak t, że w uw erturze „Fidelio" trąbka za 
estradą  nie by ła  zestrojona z o rk iestrą , źe 
k w arte t solistów  w dziew iątej symfonii >ak 
zwykle nie był ześpiewany i, w brew  in ten 
cjom Beethovena, daw ał raczej ppwodv 
do sm utku a nie radości — to są rzeczy 
stosunkow o drobne. Zdecydowane ruchy 
kapelm istrzów , żywe, może trochę nerw o
we, ale jakże żywiołowe tem pa, p lastyka 
tem atów , barw  orkiestrow ych, w ydobywa
nie charakterystycznych akcentów , zosta
wiają zawsze w pam ięci słuchacza p-zeko- 
nanie, że Fried  jest wielkim artysta  i b a r
dzo ciekawym 5 oryg’nalnym tłumaczem 
myśli klasyków  wiedeńskich. H. D.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. „Car Lenin" z J a r a 

czem w roli głównej.
TEATR WIELKI. Dziś grana będzie n ie 

zmiernie efektow na opera komiczna J. 
S traussa „Noc w W enecji".

Ju tro  p róba generalna z opery „F rance
sca z Rimini".

TEA TR NARODOWY- Do końca tygo
dnia „Sto dni".

Pod kierunkiem  dyr. E. Chaberskiego od
byw ają się pełne próby z głośną sztuką 
„H istorja dwu serc".

TEATR NOWY. Codziennie komedja wło
ska „M łodość szumi”.

W próbach najnow sza sztuka M ikołaja 
Jew reinow a „Miłość pod  mikroskopem ".

TEATR LETNI. Dziś i jeszcze tylko przez 
kilka w ieczorów  kom edja Ludwika Ver- 
neuil’a „Bank Nemo".

W  pełnych próbach scenicznych najnow 
sza kom edja K iedrzyńskiego „Życie jest 
skom plikow ane”.

TEATR POLSKI. Dziś i dn i następnych 
komedja Shaw 'a „Pigmaljon”.

W próbach kom edja Nowaczyńskiego p. t. 
„Komedia am erykańska".

„KOM EDJA AMERYKAŃSKA" w TE 
ATRZE POLSKIM. Pod kierunkiem  A lek
sandra Zelw erow icza odbywają się próby 
końcow e z nowej komedii Nowaczyńskiego 
p. t. „Komedia A frykańska". Inscenizacja 
tej sztuki p rzedstaw ia nie tylko trudności 
dekoracyjne (ponieważ chodziło o ścisłe 
scharakteryzow anie arch itek tury  i w nętrz 
amerykańskich) lecz i reżyserskich, gdyż 
praw ie cała sztuka polega n a  scenach ze
społowych.

Z ainteresow anie nowym utw orem  N ow a
czyńskiego jest w ielkie. Prem jera została 
wyznaczona na 4 maja.

TEATR MAŁY. Dziś i dni następnych ko
media K iedrzyńskiego „Szczęście od ju tra” .

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś „Listek 
figowy".

BANDA: Dziś rew ja „W iosna Bandytów " 
z udziałem całego zespołu.

TEATR „NOWOŚGI". Dziś operetka A bra
hama „W iktoria i jej huzar".

W próbach  ostatn ia nowość scen zagrani 
oznych „Kwiat H awai" Abraham a.

TEATR „KAMELEON". Rewja „W alter 
pod M esalką”.

TEA TR NOWY „ANANAS". Dziś rewja 
„Co będzie w m aju?".

TEATR MIGNON. Rewja „Stójcie! Mi
gnon z listkiem  figowym".

TEATR IM. STEFANA ŻEROMSKIE
GO na Żoliborzu: „W idow isko R ybałtow -
sk ie”,

TEATR „JASKÓŁKA DLA W SZYST
KICH” (w Łazienkach) daje  codziennie 
(prócz sobót) o godz. 17 bajkę  A ndersena 
„Słowik".

IM RE UNGAR I BOLESŁAW KON W 
FILHARM ONJI. Dziś odbędzie się w F il
harmonii uroczysty koncert zorganizow any 
przez W yższą Szkołę M uzyczną im. C hopi
na, jako zakończenie koncertów  w W arsza
wie i na prow incji z udziałem  lau rea tów  
Il-go M iędzynarodow ego K onkursu im. C ho
pina.

BBLETY ULGOWE
Komisja propagandy T eatrów  i S z u k i 

M arszałkow ska 117 tel. 223-24, w ydaje b i
le ty  na 30.IV na Operę F rancesca z Rimini, 
na 2, 4 i 6 m aja N arodow y Don C arlos 6.V 
Nowy, 4.V Letni, Polsiki, Mały, Morskie 
Oko, Kameleon codziennie.

S E N S A C J A  ■ "  
I  DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN ! BLUZEK
I f f .  H o p m a n

W a r s z a w a ,  N a le w k i  3 8 ,
front I piętro «i"wn«inwa tel. 11-55-72
rozpoczęła deta liczn ą  sprzedaż  
Najnowsze modele zagranzlcne.

n  CENY ŚCIŚLE HURTOWE I am

Co w yświetlają kina?
ADRIA: „W szponach czerezw yczajki".
APOLLO: „Puszcza".
ATLANTIC: „Godzina z tobą".
BAJKA: „Cudowny eliksir” i „B ohater

sk i pa tro l" .
COLOSSEUM: „Nenita, kw iat Hawany". 
W  m ałej sali; „P arada miłości".
CASING: „Obcym wolno całować".
CAP "'OL: „B uster „ię żeni".
CRISTAL: „Plajta firmy Cohn” i  „Siła

p rzed  praw em *.
CZARY: Dziś benefie.
ERA: „Szyb L. 23” i rew ja. 
FILHARM ONIA: „Sierżant X",
FORUM: „W esoły porucznik".
H ELJOS: „Rok 1914”.
H<">T LY'Y700D: „Zemsta nietoperza".
IRA: „Tego jeszcze nie było".
ITA LJA : „Fałszyw y k rok  .
LOTOS: „Cham".
LUX: „R epublika p ira tó w ".
M A JESTIC: „W szystko d la  dziew czyny". 
MARS: „Pod kura te lą" .

MASKA: „X-27".
M EW A: „Rozw ódka” i „Pocałunek słoń

ca".
M IEJSKI: „Książę Bouboule",
PAN: „B uster się żeni".
PALACE: „Hotel A tlantic".
RIVIERA: „Cham".
ROXY: „Dziesięciu z Paw iaka".

! SPLENDID: „Prawo miłości*.
STYLOWY: „U piór Paryża".
SFINKS: „Prznaczenie".
SOKÓŁ ,,Za kulisami lea tru "  i „Amor 

w kolei podziemnej".
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express". 
TĘCZA: „Pieśń o afam anie".
TOMBOLA: „X 27".
UCIECHA: „Liljanika chce się rozwieść". 
U RANJA: „Lotnik z Kalifornii".
WISŁA: ^M adame Szatan".
ZNICZ: „M ocny człow iek" i rewia.

JAN W AŚN IE W SKI 15)

Na podszybiu
Powieść górnicza

—  A j, ta tu śk u , a j! ..
K ossobudzki n a  w idok m ieszkan ia , o toczen ia , a zw ła 

szcza  k ochanych  gorąco  dzieci, n ie  w y trzy m ał i z łk a 
niem , k tó re  gw ałtow n ie  chcia ł p o k ry ć  sz tucznym  k a 
szlem , m ów ił p rze ry w an y m  głosem :

D z ie c i  n a jd r o ż s i  moi!..
L eo k ad ja  za k rę c iła  się po  pokoju .

G dzieby  go tu ? .. Z araz , m oże tam  na  szeslong.
. N ie! K aż m i dać c iep łe j w ody do gabinetu , to 

się um y ję . N ie jestem  znów  ta k  b a rd zo  zm ęczony.
K ossobudzk i u m ył się , p rz e b ra ł zu p e łn ie  p rz y  p o 

m ocy  T ad eu sza  i w szed ł do stołow ego.
~  G dzie  ta tu ś  s iąd z ie?  —  p y ta ł, p o d trz y m u ją c  go, 

T ad eu sz .
—  N a b u jak u .
G d y  się już tam  up laso w ał, L eokad ja , p a trz ą c  na 

niego, sp y ta ła  z odcien iem  w y rzu tu  w  głosie:
B ó j-że  się ty  Boga, cóż to  b y ło ?

—  Z araz ... O pow iem  w am .
W olno  i dość b ez ład n ie  zaczą ł op isyw ać p rzeb ieg  

k a ta s tro fy . P o  chw ili d rzw i się o tw o rzy ły  gw ałtow nie 
i o d  kuchn i w p a d ł do p o k o ju  A n ton i.

—  Co to o jcu , w łaśn ie  dow iedz ia łem  się n a  s tac ji 
i  pędzę ...

—  N ic tak iego .
—  A le  co?
—  A t, k a ta s tro fa ... J e s te m  ta k  osłab iony , że n ie  

m ogę... D a jc ie  m i herba ty ...
—  Ju ż , już!
—  N iech ci T ad z io  opow ie, co u s ły sz a ł, a ja  po  

tem ...

P o  T ad eu szu  s ta ry  w  k ilk u n as tu  zd an iach  dokoń
czy ł opow iadan ia .

L eo k ad ja  k iw a ła  g łow ą ze zgorszen iem :
—  N o i m asz! I poco  ci to  w szystko? .. S ta ry  cz ło 

w iek! I dzieci m asz  i obow iązki... Żebyś choć z tego 
co m iał.. A le  nic! K o led zy  tw oi już  n a  jak ich  s tan o 
w iskach, a  ty  w iecznie  ty lk o  sz tygarem  i to  w  d o d a t
ku  n a  dole... N ic n ie  dbasz o rodzinę.

P ro s ty , śm igły  T ad eu sz  ze rw a ł się z m ie jsca .
—  A le  co  też  ciocia...
—  Hm, a m oże cio tka  i m a rac ję
—  Nie, n ie  m a!
—  P o czek a j, zaraz ... Bo to  w idzicie, ja  jeszcze nie 

w szystko .
—  No, n o ?
—  M oże będę  m ia ł dym isję.
—  C o?..
—  T ak! W am  nie m ów iłem , a le  T adz io  w ie
K ossobudzk i w y d oby ł lis t S iennickiego i d a ł A n to 

niem u do p rzeczy tan ia .
—  J a k  w ięc w idzicie  —  p o d ją ł— na m nie chcieli 

w szystko  zw alić. W p raw d z ie  p a liło  się ra c z e j p rz y  
trzecim  szybie, a le  to  tem  gorzej. P o  p ie rw sze , bo nie 
g w ałtow ałem  z tem  ciep łem , a  po  drug ie  odpow ia
dam  i za to  i za tam to .

M am uta  się zaczerw ien iła :
—  S ienn ick i tego  n ie  zrobi, jestem  pew n a .
—  K to  w ie, czy  n ie  zrobi, broniąc siebie.
T ad eu sz  z a c z ą ł energ iczn ie  k rąży ć  doko ła  stołu,

s trz e la ją c  p a lcam i, co  czyn ił ty lko  w  w ielk iem  p o d 
nieceniu .

—  A leż  to  b y ło b y  ła jd ac tw o , to  nap ię tnow ać!..
—  A  jed n ak , a jednak ...
—  Ja k to , p o  tem  w szystk iem  w y rzu c ić  człow ieka 

n a  b ru k ? .. P o  tak iem  ra tow aniu , p o  czynach .
—  Hm, hm...
T ad eu sz  z a p a la ł  się co raz  b a rd z ie j.

—  „C złow iek to  rzecz  św ią ta , k tó re j k rzy w d zić  nie 
w olno n ikom u!" —  T a k  m ów i Żerom ski, tak ...

—  L ite ra tu ra  m ówi tak , a życie inaczej.
—  M ianow icie?
— C złow iek to je s t rzecz tania.
—  J a k a ?
—  Tania. R ew o lu c ja  i w o jn a  doskonale  'w ykazały 

tan iość  cz łow ieka.

V. N O W Y  SPÓ R.

Siennicki te j n ocy  d ługo  n ie m ógł spać. P rz e w ra c a ł 
s ię  z boku n a  bok, sa p a ł, p rzy m y k a ł oczy  z  silnem  
postanow ien iem  zaśn ięc ia  i znów  je  o tw ie ra ł R az  
p o śc ie l g rz a ła  go z a  m ocno, w ięc ją  z g a rn ia ł z siebie, 
to  znów  m u by ło  za  zim no... Z a p a d a ł w  d rzem k ę n a  
u łam k i m inut, a le  w n e t b u d z ił się, d rg a ją c  ca łem  c ia 
łem , bo zd aw a ło  m u się, że leci w  p rzep aść . Z p rz e d  
oczu n ie  z n ik a ły  m u tru p y  w ydoby te  z dołu , a z w ła 
szcza b lad a  tw a rz  T a d o ra . R ozum iał, że  g d yby  S’ę 
sw ego czasu  stanow czo  sprzeciw ił ro zp o rżąd żen ien i 
V e rr ie r 'a , n ie b y łoby  doszło  do tego  w szystk iego . 
Z drugie  i s tro n y  w ied z ia ł dobrze, że za  ta k i sp rz e 
ciw m ogliby  go pozbaw ić  p ra c y  n a  „W ik to rze  , a te 
go lęk a ł się bardzo .

T en  lę k  n ie  op u szcza ł go i te ra z . W szak  K o sso 
budzk i nie d a ł m u  odoow iedzi p iśm ien n e j, a choćby 
n aw et d a ł, to  i ta k  w łaśc iw ie  on za w szystko  o d p o 
w iad a  jak o  zaw iadow ca.

W ie rc ił się  i p rz e w ra c a ł w śród  ro zg rzan e j bieli p o 
duszek , p rz e śc ie ra d e ł, k o łd ry .

Co oni zrob ią , kogo zechcą oszczędz ić?  F ran cu z i 
pew no  jego, a le  co pow ie  P ań stw o w y  U rz ą d  G ó r
n iczy ? ,.

W ogóle c a ła  ta  sp raw a  z K ossobudzkim , z o f ia ra 
mi... P rz e c ie ż  to  on, on., S iennicki, w szystko  to s p ra 
wił, on, p rz e z  sw oje n ieopanow anie , p o m y łk ę .„

(D. c. n .) .

NA SZA R U B R Y K A
Poszukiwanie pracy

SŁUCHACZ KURSÓW MATURAL
NYCH poszukuje jakiegokolw iek za
j ę c ia .  N o w o w ie j s k a  19 tn . 67.

UCZNIOWIE SZÓSTEJ KLASY po
szukują lckcyj. Tanio. Postępy zape
wnione. Dzwonić teł. 301-18 od 3— 5.

STUDENTKA POLONISTKA, d łu 
g o le tn ia  p ed ag og iczka , ud z ie la  lek cy j 
w z ak re s ie  8 k las. P rzy g o to w u je  z po l
sk ieg o  do m atu ry . C eny  p rzy stęp n e . 
Dzwonić 761-57 m iędry  3—5.

NAUCZYCIEL rutynow any, student 
W W P, poszukuje jakiejkolw iek pracy. 
W iadomość: Plac Zamkowy 3-5 m. 14.

SZOFER - INWALIDA W. P. obej
mie posadę szofera na wozie osobo
wym, komunikacyjnym lub ciężaro
wym. Ma 4-letnią p racę  na taksów 
kach w W arszawie. O ferty pod Szofer- 
Inwalida do „R obotnika”.

KANDYDAT INŻYNIER leodyiski, 
nancejczyk, udzieli lekcji z w szystkie
go. SpecjaN.ość: niem iecki i francuski. 
O ferty: „Robotnik**, W arecka, „B. B.".

TECHNIK budow lano - m elioracyj
ny poszukuje jakiejkolw iek p racy . O- 
ferty  sk ładać do Redakcji pod „T ech
nik".

MATURZYSTA poszukuje jakiegoś 
zajęcia. U dziela niem ieckiego w za
k resie  ośmiu klas. Cer.a p rzystępna, 
w iadomość: A lojzy M ełdzyński-M ier- 
nowski, W idok 2, m. 23.

WARUNKI PRENUMERATY 
mnr osłoszeń. Za wiersz 
Postukiwanie i zaofiarowanie

adreau 50 gr.
drobne

układ zwyczajnych — I--------- —  v / g l i / o u v . . ------V / i r v  r

Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie edpowiad10-szpaltow y

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C Z A R N E C K I W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P . S.

Odh:(o w drukarni „Robotnika", Warecka ?•


